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Swój o swoich. 


Ciekawa polemika wywiązała się z powodu 
wypadków 8 maja w Warszawie pomiędzy War- 
szawskim Dniewnikiem a petersburskim Grażda- 
ninem, organem ks. Mieszczerskiego. Ks. Mie- 
szezerski wykazuje sprzeczność między tem, co 
twierdzi, i o czem donosi do Petersburga gene- 
rał gubernator a między urzędowemi odezwami 
jego organu, Warssawskiego Dniewnika. Grażda- 
wim serauca redaktorowi Warssuwskiego Daie- 
wnika, że z umysłu podnosił zawczasu doniosłość 
wypadków, by wykazać, w jakiem położeniu znaj- 
dują się urzędnicy w Królestwie Polskiem 1 ja- 
kieieh winny spotkać nagrody. Tym 
sposobem dziennik petersburski pornsza po raz 
pierwszy to, na co niejednokrotnie zwracaliśmy 
uwagą i co w Królestwie dobrze znanym jest 
faktem, że system rusyfikacyjny w Królestwie 
Polskiem. więcej carski od samego cara, system 
bezustannego dręczenia i prowokowania, sztucznie 
podtrzymywanym jest i podsycanym przez sprze- 
dajne i ehciwe czynownietwo rosyjskie, które ka- 
ryerę swą i byt buduje na uciemiężeniu polskie- 
go żywiołu i w celach egoistycznych usiłuje 
przedstawić w fałszywy sposób stan rzeezy w 
Kongresówce. Na czele tej kliki stoi generał-gu- 
bernator warszawski, który dla egoistycznych ce- 
lów czynownictwa rosyjskiego używa urzędowego 
swego organu i pozwala na szerzenie za pomocą 
tego organu fałszywych wieści, których nie śmie 
przesłać do Petersburga w swych raportach u- 
rzędowych. Zresztą i raporta generała Hurki nie 
przedstawiają rzeczywistego stanu rzeczy, CO 0- 
kazało się wyraźnie z powodu wypadków 3 ma- 
ja, wiadomo bowiem, iż inne szły do Petersbur- 
ga sprawozdania z zamku, a inne od szefa żan- 
darmeryi generała Brooka co do zachowania się 
ludności i przewidywanych manifestacyj. Spra 
wozdania żandarmeryi okazały się prawdziwszemi 
a jei przewidywania trafuiejszemi. 

Naturalnie Warss. Dniew. okazuje wielkie nie- 
zadowolenie z powodu uwag Grażdanina, nie 
polemizuje jednakże w sposób rzeczowy, lecz po 
prostu czepia się kilku wyrażeń Grażdanina, 
mianowicie zaś wyrażenia, którego użył ks. Mie- 
szezerski, pisząc o „rządzie warszawskim“ (war- 
szawskoje prawitelstwo), gdy przecież nie ma 
według W. Dniewnika „rządu* warszawskiego, 
lecz tylko warszawski generał-gubernator. 

Grażdanin nie zwraca uwagi Ga nieudolną od- 
powiedź W. Dn. lecz zręcznie chłoszeze „pa- 
tryotów z Warse. Dniew., ten drobiazg urzędui- 
czy, któremu potrzeba, by w kraju nie panował 
zupełny porządek dla dowiedzenia niezbędności 
tego przedajnego czynownictwa." 

„Ludność warszawska — pisze Grażdanin — 
zachowała się 3 maja spokojnie, zgodnie ze spra- 
wozdaniami 1 przewidywaniem żandarmeryi. Lecz 
owi patryoci z W. Dn. innego byli zdania. Na 
miesiąc przed tem zaczęli rozgłaszać i wołać o 
jakichś agitacyach i wzburzeniach i niewątpliwie 
sami byli głównymi sprawcami trwogi.“ Oto nie- 
zależny głos rosyjski, głos znanego organu rosyj- 
skiego, którego nikt nie posądzi o sprzyjanie Po- 
lakom. 

—EBWE>— 


Sprawy krajowe. 


Iaców, 19 maja. 


(Obniżenie stopy procentowej dla pożyczek s fun- 
duszu przemysłowego.) 


CS.) Przypomną sobie czytelnicy, że na jednełm 


z ostatnich posiedzeń ubiegłej sesyi sejmowej za- 
padła uchwała. mocą której stopa procento- 
wa pożyczek, udzielonych z krajowe- 
go funduszu przemysłowego naszym 
przemysłowcom, „celem wspierania przedsię- 
biorstw przemysłowych dla rozwoju przemysłu 
krajowego pożytecznych*, została poniekąd zmie- 
nioną. Dotąd bowiem pożyczki te udzielane były 
na 3 procent (niekiedy nawet bezprocentowo zu- 
pełnie), według nowej uchwały zaś mieliby tylko 
tacy przemysłowcy, po 1 stycznia 1891 r. zaciąg- 
gający z funduszu wspomaianego pożyczki, prawo 
opłacać tylko 3%, którzyby otrzymywali pożyczki 
w sumie niższej niż 5000 złr., ci zaś, którymby 
przyznano pożyczkę w kwocie 5000 złr. lub wyż- 
szej, musieliby opłacać 4%. 

Krajowa komisya dla spraw prze- 
mysłow ych, mając sobie za obowiązek czuwa- 
nie nad wszelkiemi sprawami, dotyczącemi prze- 
mysłu krajowego, wniosła w tych dniach do Wy- 
działu krajowego przedstawienie, w którem pod- 
daje powyżej wspomnianą uchwałę Sejmu szcze- 
gółowemu rozbiorowi. Główne i zasadnicze myśli 
w tym rozbiorze zawarte, pozwalam sobie tu w 
streszczeniu przytoczyć. 

Komisya, mająe na oku przeznaczenie, jakie fun- 
duszowi przemysłowemu wskazał sejm uchwałą 
z 22 stycznia 1887 r., stanowiąc, iż celem jego 
jest „wspieranie przedsiębiorstw przemysłowych, 
pożytecznych dla rozwoju przemysłu krajowego 
przez udzielanie pożyczek“, wykazyje, że rozstrzy- 
gającym względem, z którym przy udzielaniu po- 
życzek z tego funduszu liczyć się należy, jest 
tylko kwestya użyteczności danego przedsiębior- 
stwa, które się o pożyczkę stara, dla rozwoju prze- 
mysłu krajowego. 

Wobec tego głównego względu, wzgląd na o- 
procentowanie pożyczek, ma to, czy one będą 
przynosiły o 1% więcej lub mniej prowizyj, ma 
zdaniem komisyi zupełnie podrzędne znaczenie. 
Jeśli zaś wzgląd na użyteczność danego przedsię- 
biorstwa, chcącego z pożyczki przemysłowej ko- 
rzystać, jest rozstrzygającym przy udzielaniu kre- 
dytu z krajowego funduszu przemysłowego, to 
wysokość kwoty, jaka jest potrzebną w danym 
wypadku do osiągnięcia celu pożyczki, rozwoju 
przedsiębiorstwa, nie powinna wywierać wpływu 
na warunki, pod jakiemi pożyczka ma być udzie- 
lonę, zwłaszcza, gdy materyalue ubezpieczenie 
i udowodniona żywotność + przedsiębiorstwa dosta- 
tecznie zapewniają pewność zwrotu pożyczki; da- 
lej zwraca komisya uwagę, że wysokość kwoty 
pożyczki nie stoi w żadnym związku i stosunku z 
użytecznością danego przedsiębiorstwa dla prze- 
mysłu krajowego. I tak pożyczka drobna 3—4 ty- 
sięcy złr. byłaby nieczem dla takich przedsiębiorstw, 
jak fabryka blichu i apretury płócien, albo dla 
większej postępowo urządzonej garbarni: zakłady 
takie byłyby jednak dla przemysłu krajowego bar- 
dzo pożyteczne, dlaczegóżby więc miały opłacać 
wyższy od udzielonych pożyczek procent, niż dro- 
bne przedsiębiorstwa, dla których pokrzepienia 
wystarczy często kredyt 1—5 tysięcy złr. 

Wreszcie oświadcza komisya, że odkąd stała 
się obowiązującą uchwała Sejmu, o której mowa, 
natrafia komisya przy ocenie wchodzących o po- 
Życzki podań ustawicznie na trudności w tem, 
że chociaż w poszczególnych wypadkach wzgląd 
na użyteczność i skuteczność pożyczki wymagał- 
by przyznania wyższej kwoty, to jednak komisya 
ograniczać się musi do proponowania Wydziało- 
wi krajowemu sum niższych niż 5000 złr., aże- 
by interesowanej strony nie narażać nad pod- 
wyżźszenie odsetek o 1%. Wreszcie, gdy poży- 
czek udziela się zwykle przedsiębiorstwom po- 
ctzątkującym, które albo nową gałęź przemysłu 
wprowadzają, albo w pewnej okoliey starają się 


jakiś słabo utrzymujący się przemysł zakorzenić 
i rozwinąć, to zdaniem komisyi, stopa 4% przy 
równoczesnem wymaganiu pierwszorzędnej niema] 
gwarancyi bezpieczeństwa, byłaby mało zachęca- 
jącą dla przemysłowców, gdy się zwłaszcza we- 
źmie na uwagę, że w ogóle stopa procentowa 
dziś jest wszędzie niską. 

Z tych wszystkich powodów przedstawia ko- 
misya konieczność cofnięcia zeszłorocznej uchwały 
sejmowej, a pozostawienia Wydziałowi krajowemu 
możności oznaczenia w kgżdym poszczególuym 
wypadku udzielenia pożyczki z funduszu przemy- 
słowego odpowiednich odsztek. 

Wydział krajowy przyjął to przedstawienie ko- 
misyi do wiadomości i postanowił przedstawić 
Sejmowi odpowiedni wniosek na najbliższej 
sesyi. 


mieście, z zapałeim młodzi i starsi. Zjazdy gimna- 
styków są w Niemczech narodowemi  festy- 
namni. 

U nas inaczej. Nieliczne „Sokoły“ przeważnie 
klepią biedę. Ażeby nie daleko szukać przykładu, 
Sokól krakowski posiada wprawdzie dzięki zapo- 
biegliwości kilku ludzi dobrej woli własny gmach, 
łecz tak znacznym obciążony długiem, że tylko 
z wysiłkiem największym będzie mógł łatać bie- 
dę. Czyż rzeczywiście już tak biedni 
jesteśmy, czy tak mało jest zrozu- 
mienia dla dobrej sprawy, że nie mo- 
żemy naszego „Sokoła* na silnych 
postawić nogach? Lecz wróćmy do rze- 
czy. 

Gimnastykę poczęto stopniowo wprowadzać 
jako przedmiot nadobowiązkowy do szkół. Wsku- 
tek podkładu naukowego, nadanego gimnastyce 
przez lekarzy, utrzymywało się długi czas mnie- 
manie, że gimnastyka jest w stanie zwichniętą 


VIII. Walne zgromadzónie Towarzystwa | równowagę między wychowaniem fizycznem a 


nauczycieli szkół wyższych. 


Lwów, 19 maja. 

(T.) Pierwszym. a oraz najważniejszym punktem 
programu obrad były wnioski Wydziału i Koła 
krakowskiego w sprawie fizycznego wychowania 
młodzieży. Jadnostronne kształcenie jedynie tylko 
umysłu, a zupełne zaniedbanie ciała, pomnażanie 
godzin szkolnych i materyału naukowego, dopro- 
wadziły obok innych przyczyn, o których tu mó- 
wić nie pora, do skarłowacenia naszej generacji. 
Ze złemu eo rychlej zaradzić potrzeba, poznały 
wreszcie i czynniki kierujące wychowaniem pu- 
blicznem. Znany jest powszechnie okólnik mini- 
sterstwa, zalecający gronom nauczycielskim od- 
bywanie z uczniami wycieczek, ułatwianie mło- 
dzieży wstępu na tory łyżwiarskie i do pływalni. 
Połowiczny ten środek w obetnym ustroju szkół 
naszych mógłby istnieć, jak wiele innych dobrych 
rzeczy, tylko ma papierze. 

Dla tego uznanie należy się Towarzystwu, że 
w tej doniosłej sprawie poważny swój głos pod- 
niosło. 

Referujący w imieniu Wydziału i Koła krako- 
wskiego prof. Józef Soleski skreślił akcyę na 
tem polu w zachodnich krajach. Internaty fran- 
cuskie od dawna na ćwicząnia fizyczne pilną 
zwracały uwagę, a batalion szkolne są znako- 
mitym środkiem do wyrobienia sił fizycznych. 
W Anglii jest, jak w ogóle w wychowaniu pu- 
blicznem, tak też i na tem polu zupełna auto- 
nomia. Jak są najrozmaitsze szkoły, a obok nich 
roje wykładów publicznych, prowadzących od 
sztuki czytania i pisania aż do najwyższych za- 
gadnień naukowych, tak też są luźne szkoły 
szerinierki, fechtowania, jazdy konnej, pływania 
it. p. Rozliczne sporty, do których Anglik ma 
wrodzone zamiłowanie, uzupełniają te ćwiczenia 
fizyczne, a wszystko razem zrobiło z narodu an- 
gielskiego silny, zahartowany szczep. Lecz ani 
system francuski, wojskowy, z drobiazgowo roz- 
winiętym planem, ani system angielski, pozosta- 
wiający dbałość o rozwój ciała wolnemu wybo- 
rowi jednostki, dla nas są niestósowue. bo są za 
kosztowne, a kto wie, czy odpowiadałyby nasze- 
mu narodowemu charakterowi. 

W Niemczech stworzył Ludwik Jaha „der 
Turnvater* w roku 1810 pierwsze Towarzystwo 
gimnastyczne, chcące Ojczyźnie przysporzyć dziel- 
nych obrońców. Tej to patryotycznej idei przy- 
pisać należy, że towarzystwa gimnastyczne roz- 
szerzyły się niebawem po całych Niemczech, a 
dziś z pobudek patryotycznych i praktycznych 
garną się do tych „Zurnv:reimów*, mających sie- 
dzibę prawie w każdem małem czy wielkiem 


umysłowem w zupełności przywrócić. Pierwsi 
ocknęli się Szwedzi, wprowadzając system, któ- 
ry nie ogranicza się, jak gimnastyka zwykła, na 
wyrobieniu pewnych mięśni, lecz wszystkie za- 
trudnić się stara. Według obecnego zdania hy- 
gienistów i lekarzy, gimnastyka szwedzka nawet 
nie jest wystarczającym środkiem wychowania 
fizycznego młodzieży z tego powodu, że ustrój 
nerwowy nie bierze w ćwiezeniach prawie ża- 
dnego udziału. Poczęto przeto wprowadzać zaba- 
wy i gry na wolaem powietrzu. W Niemczech 
w różnych miastach najmowano na ten cel łąki, 
tworzono boiska. W Dreznie bawiło się w ciągu 
roku 1889 18 tysięcy chłopeów i 26.000 dziew- 
cząt. W Krakowie, jak powszechnie wiadomo, 
stworzył z rzadką ofiarnością miejsce zabaw dla 
młodzieży dr. Henryk Jordan, któremu refe- 
rent zasłużony hołd oddaje, a zgromadzeni swo- 
je uzuanie rzęsistemi, długo trwającemi oklaska 
mi wyrażają. 

Zaniedbauego wychowania fizycznego nie mo- 
Żna pozostawić prywatnej inicyatywie. Obowiąz- 
kiem szkoły jest wychowanie całego ezłowieka. 
W chorem ciele rzadko mieszka zdrowa dusza, 
A pracy umysłowej organizm wątły nie po- 
doła. 

Wydział Towarzystwa i Koło krakowskie przed- 
kładają przeto Walnemu Zgromadzeniu  następu- 
jące rezolucye : 

Walne Zgromadzenie uchwali : 

a) w przyszłej organizacyi szkół średnich Wal- 
ne zgromadzenie uznaje konieczną potrzebę uję- 
cia wykształcenia umysłowego i fizycznego w je- 


tdnę organiczną, planem szkolnym objętą całość 


i porucza Wydziałowi Towarzystwa zajęcie się tą 
sprawą i przedstawienie memoryału odnośnym 
władzom szkolnym ; 

b) nim nastąpi ta nader pożądana organizacya 
szkół naszych, Walne zgromadzenie uznaje po- 
trzebę zajmowania młodzieży szkolnej przynaj- 
mniej dwa razy w tygodniu zabawami i grami 
gimnoastycznemi na wolnem powietrzu w iecie, 
a ślizgawką i w stosownej porze marszami w zi- 
mie. Popołudnia w środę i sobotę powinny po- 
zostać i nadal wolne od wszelkich obowiązko- 
wych zajęć w szkole; 

c) ponieważ wśród takich gier, zabaw i wy- 
cieczek szkoła może snadnie prowadzić dalej pra- 
cę około rozwoju umysłowego i etycznego mło- 
dzieży, wobec braku czynników, któremi szkoła 
w tym kierunku skutecznie wyręczaćby się mo- 
gła, Walne zgromadzenie uznaje nieodzowną po- 
trzebę objęcia z urzędu nadzoru i kierownictwa 
temi zabawami przez grona nauczycielskie, za re- 
muneracyą co najmniej taką, jaką przyznano za 
przedmioty nadobowiązkowe. 


OZ Z ZEN ZE ZZ ZE ZZA ZEW 


Koło krakowskie wnosi w tej samej sprawie 
następujące rezolucye : 

a) ćwiczenia ciała za pomocą gimnastyki, za- 
baw ruchowych, wycieczek, ślizgawki i pływania 
należy we wszystkich szkołach średnich obowią- 
zkowo zaprowadzić; wyłączanie się od tych ćwi- 
czeń winno być tylko wyjątkowo dozwolone, je- 
żeli lekarz uzna to za niezbędne; 

b) wspólne zabawy uczniów na wolnem po- 
wietrzu, wycieczki, pływanie i ślizgawka powin- 
ny się odbywać pod dozorem członków grona 
nauczycielskiego, którym czas na to poświęcony 
w liczbę godzin szkolnych wliczony, a jeżeli 
przepisaną normę przekracza, osobno wyuagro- 
dzony być winien; 

c) za udział w wymienionych wspólnych ćwi- 
czeniach ciała nie powinni uczniowie żadnych 
osobnych wnosić opłat ; 

d) dążyć należy do dawania uczniom codzien- 
nie przez cały rok szkolny sposobności do wspól- 
nych ćwiczeń ciała; na razie powinny się one 
odbywać codziennie w osobno na to wyznaczo- 
nych godzinach przynajmniej w porze letniej od 
kwietnia do października, a w zimie w czasie na 
ślizgawkę odpowiednim ; 

e) aby te ćwiczenia wspólne nie stały się dla 
wielu, zwłaszcza mniej uzdolnionych uczniów, 
nowym przez szkołę nałożonym ciężarem, konie- 
cznem jest zmniejszenie przepisanego obecnie 
materyału naukowego, ograniczenie liczby pise- 
mnych zadań domewych i zmniejszenie liezby, 
ewentualnie zaś inny rozkład godzin szkol- 
nych. 

Z dyskusyi ożywionej nad wnioskami, w któ- 
rej brali udział : profesorowie Grzemski, ks. dr. 
Pechnik, Kunz, dr. Radziszewski, Zych, Polak, 
dr. Tomaszewski, ks. dr. Siemieński i referent, 
podnieść należy przemówienie ks. Siemieńskiego, 
kióry podczas pobytu swego w Anglii był często 
świadkiem przez młodych i starszych z zapałem 
prowadzonych gier i miał sposobność podziwiać 
atletyczną budowę młodych Anglików. 

Wszystkie wnioski zostały przyjęte w dosło- 
wnem brzmieniu z wyjątkiem zdania w ustępie 
d) od słów „na razie.“ 

Od uchwalenia rezolucyj do ich urzeczywi- 
stnienia oczywiście bardzo jeszcze daleko, zwła- 
szcza, że wprowadzenie wychowania fizycznego 
do plauu szkół średnich wy magałoby zupełnej 
reorganizacyi szkół naszych. Może przynajmniej 
jakąś część uchwalonych rezolucyj na razie wła- 
dze urzeczywistnić zechcą, A byle raz wyłom 
w dotychczasowym systemie był zrobiony, te 
niewątpliwie sprawa samą logiką faktów rozwi- 
jać się będzie. « (C. d. n.) 

a 


Encyklika o kwestyi socyalnej. 


Jak wiadomo już naszym ezytelnikom z tele- 
graficznych doniesień, w poniedziałek ukazała się 
w Rzymie oddawna zapowiedziana encyklika pa- 
pieska w sprawie kwestyi socyalnej. Kneyklika 
ta, wbrew zwyczajowi, ma osobny tytuł, różny 
od pierwszych słów encykliki, mianowicie tytuł 
„De conditione opificum*. Jest to prawie wyłą- 
cznie dzieło samego papieża Leona XIII, sekre- 
tarze rozwinęli tylko plan, przez papieża nuakre- 
ślony. Naturalnie Leon XIII zasięgał także rady 
światłych kardynałów, biskupów i nczonych, któ- 
rzy zajmowali się specyalnie kwestyą społeczną. 

Encyklika zaczyna się krótką przedmową, w 
której papież wykłada kwestyę w sposób jasny, 
wykazuje trudności uregulowania stosunków so- 
eyalnych i potrzebę rozwiązania kwestyi szybko 


ŚWIĘTO PIASTA. 


Wiersz czytany na uroczystym obehodzie 
stuletniej rocznicy 
dnia 3-go maja 1891 roku w Zurychu. 


A 


Piasta dzisiaj w Polsce święto! 
Na błękitach złoty pług 
Zaoruje niwę zżętą. 

Siewacz z ręką wyciągniętą 
Przestępuje wiekn próg. 


Jasność za nim bruzdą świeci, 
Przez niebieski nawskróś sklep. 
Złote ziarno w bruzdę leci, 
Ziarno czyste, bez tej Śnieci, 
Co nam niegdyś truła chleb. 


Bez tej śnieci i kąkolu, 

Co wybijał się nad kłos, 
Siew na naszem pada polu, 
Oczyszezony wiekiem boln, 
Zdrojem łez i krwawych ros. 


Szczęść ei Boże, pługu stary I 
Wykuł ciebie twardy młot 

Z jasnych mieczów naszej wiary. 
W ogniu męki i ofiary 
Zahartował ludu pot! 


Szczęść ci Boże, na tej roli, 
Gdzie się nasza bieli kość! 
Na tej roli, gdzie nie z soli, 


Ale z tego, co nas boli, 
Przyszłość Polski będzie róść ! 


Szezęść ci Boże, na zagonie, 
Gdzie wolności upadł siew. 

W Rusi, w Litwie i w Koronie 
Jedna iskra dzisiaj płonie, 
Jeden ducha idzie wiew. 


Piasta dzisiaj mamy święto! 
Święto polnych zbóż i traw. 
Polska zrzuca wieku pęto 

I prawicą wniebowziętą 
Pisze kartę swoich praw. 


Nie pisze ich zbrojną ręką 
Na granicy ziem i mórz; 
Ale nowych dni jutrzenką, 
Ale bratnich ust piosenką, 
Skowronkowem hasłem zórz! 


My poniesiem je przez wieki, 
Jak już mieśli przez sto lat, 
Gdzie Piastowych pszezół pasieki 
Rozsłonecznia świt daleki, 

Do tych czarnych pól 1 chat. 


Z braćmi we lnie i w siermiędze 
Wznieśmy toast dziś za kraj, 
Wierni prawu i przysiędze, 
Zapisanej w ludów księdze, 
Wierni hastu: Trzeci Maj! 


Listy 
z Wystawy berlińskiej. 


yI. 
Berlin, 6 maja. 

Włochy wystąpiły niezbyt licznie stosunko- 
wo do ilości znanych malarzy: zabrano prywatuą 
galeryę króla Humbetta z Monzy, podziesiąkowa- 
no muzea. I tak znany już z wystawy powszechnej 
w Paryżu 1878 roku Paolo Michetti znowu 
tu figuruje z temi samemi obrazami. Zdaje się, 
że Michetti już nie od tego czasu nie namalował, 
bo nowszych obrazów, jak z 1874 i 1875 roku 
nie ma. Jest to malarz nie mniej ciekawy, bo 
tkwi w jego obrazach jakiś oryginalny zmysł de- 
koracyjny i dziwaczny. niespokoiny temperament. 
Jego „Boże ciało“ w Abruzzach, robi wrażenie 
bajki, szczególniej środkowa grupa dzieci na- 
gich, poobwieszanych różańcami z pierników. 
Obraz wygląda tak, jak gdyby Michetti malował 
go skacząc, podrygując, strzelające pędzlami z 
łuku w płótno i dla urozmaicenia tego wszyst- 
kiego puszczając race i rzymskie Świece. Wszy- 
sey ludzie na jego obrazach wdzięczą się do 
widza, jak w operetce śpiewaczki; na każdym 
ealu kwadratowym jest jakiś figiel, łatka koloru, 
paciorek świecący. Ale z tem wszystkiem hardao 
dekoracyjne i bardzo rozweselające wrażenie ro- 
bią obrazy Michetti'ego. 

Zupełnie inny jest jego ziomek Giovanni 
Segantini: Jest on zimny w kolorze, niesły- 
chanie wstrzemięźliwy w technice. Kompozycye 
redukuje do najprostszego motywu, — jest zu- 
pełnie poważny. 


Zdaje się, patrząc na obrazy tych dwóch malarzy, 
wiszące obok siebie, że się ich samych widzi, że się 
kłócą: Segantini zimny.Ąszyderczy, a Michetti gwat- 
towny, wesoly i lekkomnyślny. Segautini wynalazł 
rzecz zupełnie nową, która jeszcze nie jest przez ogół 
kupujący akceptowana, bo wszystkie jego obrazy 
są do sprzedania. Jego technika na pozór niedo- 
iężna, nie może mu od razu zjednać widza. Mi- 
chettiego dwa razy oglądać nie można, bo mę- 
czy, — a Segantini dopiero za trzeeim lub czwar- 
tym razem zaczyna się na seryo podobać. Otrzy- 
muje on bowiem wrażenie światła słonecznego za 
pomocą tonów zimnych i doprowadza wrażenie 
do takiej iutensywności, iż zdaje się widzowi, że 
ma przed sobą żywą naturę. 

Jeden z jego obrazów, zatytułowany „Nirwa- 
na“, wygląda jak sen. W głębi pasmo gór pokry- 
tych śniegiem, poniżej regle ciemnieją —od regli 
aż do brzegu obrazu falowata przestrzeń pokryta 
śniegiem; — w powietrzu, czystem i chłodnem, 
uuoszą się postacie uśpionych złotowłosych nie- 
wiast Tak potężnie Segantini zapanował nad 
przedmiotem, tak subtelnie odezute są pozy tych 
kobiet śpiących w powietrzu, że przypominają 
się sny młodociane, kiedy to wśród niezmierzo- 


nych przestrzeni unosiliśmy się we śnie, — ró- 
wnie lekko, jak najlżejsze piórka. Segantini nie 
od nikogo nie wziął. — nie nie pożyczył. 


Jest to magnat, który ma wszystko swoje i 
można mu bez żadnej wątpliwości przepowiedzieć, 
że obrazy jego „pozostaną najciekawszym przeja- 
wem sztuki nowoczesnej na równi z  Bókli- 
nem. 

Co Włochom niezmiernie zaszkodziło, to sprze- 
dawanie obrazów, a właściwie naśladowanie całe- 
mi masami Fortuniego. Wyrabiają oni eałe masy 
obrazów gałauteryjnych i rzeźb galanteryjnych, 


dlatego taki okaz, jak Segantini, musi być oce- 
niony wkrótee, bo ta cała galanterya Vinei, E. Ti- 
to, i tym podobni już nawet filistrom zaczynają 
się przejadać. 

Luigi Bazzani namalował kawał bramy 
tryumfalnej Septyma Sewera niesłychanie pia- 
stycznie tak, że się ma ochotę dotknąć tych mar- 
murów. Trzebaby jeszcze wymienić dużo obrazów, 
ale miejsca nie ma, całych tomów pisać nie mo- 
żna; przechodzę więc do Norwegii. Norweg 
dziś w Europie ucywilizowanej, to jest synonim 
dobrego malarza krajobrazów. Norwegowie dają 
całkiem oryginalne rzeczy z niesłychaną łatwo- 
ścią i prostotą, bo nie mają żadnego balastu tra- 
dycyi. Norweg patrzy, widzi, pamięta i maluje ; 
żadnych gotowych formułek, żadnych recept, ani 
szufladek. Można powiedzieć o Norwegach, że są 
tak prości, jak natura. 

Adelsteen Norman. Zatoka w Narófiord. 
Prosto z morza wyrastają olbrzymie skały, woda 
spokojna jak szyba źwierciadła, słońce oświeca to 
wszystko spokojnie. Płótno ogromne, ale o for- 
macie zapomina się tak sumo, jak się pamięta 
wielkość okna, którem się patrzy na Tatry. „Noc 
letnia w Lofoten.* Noe, ale słońce jarzy się na 
esiej przestrzeni tego płótna, cała atmosfera wy- 
daje się jakby zapalona. Jest to noe fodbieguno- 
wa, gdzie słońce tylko się zniża do horyzontu. 
Także olbrzymie płótno. 

Gunuar Berg. „Port w Lofoten.* Wieczór 
zimowy, śnieg pada, po wodach zatoki pływają 
kawały lodu, statki osypane śniegiem zdają się 
zasypiać na spoczynek zimowy, w głębi zaryso- 
wują się jak olbrzymie widma skały nadbrzeżne. 
Obraz jest zrobiony... niczem, dwa tony szare, 
bardzo ogólny rysunek, a wrażenie po prostu im- 
ponujące. 
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a stanowezo. Dalej prowadzi energiczną polemi- 
kę przeciwko zasadniczym punktom systemu so- 
eyalistycznego, w szezególności zaś zbija nowo- 
ezesną teoryę kollektywistów, zmierzającą do za- 
stąpienia własności indywidualnej przez własność 
zbiorową. Leon XIII utrzymuje, że teorya ta jest 
niedorzeczną i zgubną, ponieważ jej zastosowa- 
nie doprowadziłoby nas wcześniej czy później do 
dezorganizacyi, a przez to i do destrukcyi społe- 
cznej. Encyklika broni prawa własności i prawa 
dziedziezenia, jako przyrodzonych praw boskich. 
Podstawą własności — dowodzi Leon XIII — 
jest praca; wynika stąd, że kolektywizm, to jest 
zaprowadzenie własności zbiorowej, tymby wła- 
śnie zaszkodzić musiał, o ktorych poparcie naj- 
więcej chodzi. 

W dalszym ciągu dowodzi Leon XILI, iż roz- 
wiązania doniosłego problematu socyalnego szu- 
kać należy w zastosowaniu nauki chrzecijańskiej 
i określa udział Kościoła w rozwiązaniu kwestyi 
socyalnej, przypisując Kościołowi w tym wzglę: 
dzie pierwszorzędne znaczenie. Encyklika zawie- 
ra krótki wykład nauk ewangelii i wykazuje, że 
pracodawcy i robotnicy winni się wzajemnie mi- 
łować i wzajemnie sobie pomagać, a nie wal- 
czyć przeciwko sobie. Są to bracia jednej i tej 
samej rodziny — mówi papież — którzy mają 
wzajemne obowiązki sprawiedliwości. Sprawiedli- 
wość ta obowiązuje zarówno jednych jak i dru- 
gich. Kościół zaś nie ogranicza się do przypo- 
minania tych ważnych nauk; leez idzie dalej i 
czyni wszystko, co może, by szerzyć zastosowa- 
nie tych nauk w praktyce i życiu, i żeby dać 
proletaryuszom wszelką pomoe materyalną i du- 
chową. 

Z kolei roztrząsa encyklika rolę państwa w roz- 
wiązaniu kwestyi socyałlnej i wykazuje obowiazki 
państwa względem klas pracujących. Leon XIII 
uznaje w teoryi zasadę interwencyi państwa, w 
praktyce zaś zaleca ustawodawstwo robotnicze i 
znajduje, że państwo może i powinno interwe- 
niować we wszystkich tych wypadkach, kiedy 
wymaga tego obrona dobra publicznego i słn- 
sznych praw indywidualnych. Państwo winno 
dbać o to, aby w fabrykach i warsztatach prze- 
strzegano przepisów religii i moralności. aby pa- 
nowała w nich czystość obyczajów i wzajemna 
sprawiedliwość. Państwo niechaj osądzi, czy za- 
trudnienie robotników obu płei nie szkodzi mo- 
ralności — ezy robotnicy nie są zmuszeni pra- 
cować ponad siły, czy ten lub ów rodzaj pracy 
nie zagraża zdrowiu robotników, czy odpowie- 
dnim jest wiekowi i płci robotników. — Co do 
wszystkich tych punktów władze i nstawy zarzą- 
dzić winny rozległą kontrolę. 

Encyklika roztrząsa następnie kolejno rozmaite 
kwestye, odnoszące się do strejków, płacy rubo- 
czej, niedzielnego wypoczynku i t. p. Leon XIII 
wykazuje olbrzymie szkody i niedogodności, wy- 
nikające z bezroboci i żąda pośrednietwa ustaw 
w celu usunięcia powodów bezrobocia, zapobie 
żenia dalszemu jego szerzeniu, jako też groźnym 
starciom między pracodawcami i urzędnikami z 
jednej a robotnikami z drugiej strony. Co się ty- 
czy uregulowania kwestyi płacy roboczej. ro pa- 
pież wyraża przekonanie, że zatargi o płacę mię- 
dzy pracodawcami a robotnikami załatwiane być 
winny za pośrednictwem kolegiów, składających 
się z przedstawicieli obu stron. 

W końcu encyklika rozbiera kwestyę związków 
robotniczych, zabezpieczenia na wypadek kalec- 
twa i utraty zdolności do pracy, kwestyę patro- 
natów i syndykatów robotniczych. Wszystko to— 
mówi Leon XIII — powinno Vyé uregulowane 
z jak największą skwapliwością, ale zarazem win- 
no być zastosowanem do zmiennych warunków 
„czasn i doznawać powinno poparcia i protekcji 
państwa, byleby państwo nie przytłumiało spra- 
wiedliwej wolności innych. Leon XIII szeroko 
zastanawia się nad organizacyą tych wszystkich 
towarzystw i korporacyj, daje im zasadnicze prze- 
pisy, powtarzając z naciskiem, iż ożywione być 
muszą duchem prawdziwie chrześcijańskim. 

Wiele już zrobiono w tym kierunku — mówi 
Leon XIII — ale trzeba zrobić jeszcze więcej; 
trzeba, żeby wszyscy zainteresowani w tej kwe- 
styi, a jest ich wielu, zdecydowali się raz stano- 
wezo dokonać w tem wszystkiem świętego obo- 
wiązkn, który na nich cięży, w przeciwnym ra- 
zie będą odpowiedzialni za ewentualne złe na- 
stępstwa W tym celu rządy państw niechaj dbają 


Wiele tam jeszcze jest krajobrazów, ale wy- 
mienione przezemnie są najlepsze. 

Dla oryginalności notuję, że jest jeden malarz 
grecki i jeden turecki: Emanuel Lombakis 
i Hamdy Bey. 

Szwedów jest mniej, najlepszy z nich Berndt 
Adolf Lindholm, znowu pejzażysta. Hra- 
bia z pana Tadeusza bvlby w rozpaczy; północ 
odniosła w pejzażn zwycięstwo nad południem. 
Lindholm znowu celuje tem, że robi wodę w ru- 
chu tak, iż fale w Kattegat zdają się przewalać 
na jego obrazie. 

Pozostaje mi jeszcze Szwajcarya, a raczej Ar- 
nold Bócklin Genialny to i jedyny malarz, 
który targał tak uczuciami ludzkiemi, jak naj- 
lepsza książka, lub jak najwymowniejszy mówca. 
Znacie go zapewne; opisywać go nie można, trze- 
baby się do tego zabrać specyalnie i z olbrzymiem 
przygotowaniem. Tylko tyle powiem, że w poró- 
wuaniu do dawniejszych obrazów Bócklin wysta- 
wił rzeczy słabsze. Jego „Zuzanna i dwaj star- 


cy“ — jest przepysznie charakteryzowanym o- 
brazem. Jeden ze starców jest skończonym wy- 
razem lubieżności, — ale to już nie to, co 


Bócklin z galeryi Schaka w Monachium. 

Pisałem o tej wystawie głównie dla malarzy; 
więc z natury rzeczy pomijałem rzeźbę. Jest tam 
jej dużo i dobrej — wartoby, żeby ktoś ją opisał. 

Chodziło mi o to, żeby zważyć, obliczyć na- 
szych współzawodników na polu malarstwa i po- 
zwólcie mi, czytelnicy, jeszcze parę chwil uwagi, 
a skończę. To co nas odróżnia przedewszystkiem 
od innych — to jest łatwe przyswajanie sobie 
wszelkich form; innemi słowy łatwość rysunku, 
(którego proszę nie mięszać z kontnrem). Jest to 
z jednei strony naszą zaletą a z drugiej wadą, 
ponieważ jest jednostronnością, z którą powinniś- 
my walezyć. Nie głoszę tu wcale frazesów. My 
nie malujemy, ale rysujemy farbami na płótnie, — 
a powinniśmy się uczyć malować. 

Z wystawy berlińskiej widać jasno, że mogli- 
byśmy za granicą zdobyć kawałek chleba, tak 
jak go zdobyło tylu już naszych ziomków i że 
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o niezbędne ustawy i reformy, a biskupi wraz 
z eałem duchowieństwem niechaj użyją ku temu 
zbawiennych wpływów nauki religii. 

Encyklika Leona XIII, o ile wnosić można 
z tego krótkiego streszezenia, poruszyła wszech- 
stronnie palącą kwestyę naszej daby, Jest to pier- 
wsze ujęcie zasad socyalizmu chrześciańskiego i 
wygłoszenie ich z wysokości papieskiego tronu. 
Służyć ona będzie za wskazówkę dla duchowień- 
stwa, które dotychczas niezgodne miało zapairy- 
wania na kwestyę socyalną, zwłaszcza na rolę 
państwa w rozwiązaniu kwestyi robotniczej. En- 
cyklika uznaje dość rozległą interwencyę państwa, 
a zatem daje aprobate POSlĄdom episkopatu an- 
gielskiego i niemieckiego Wbrew zapatrywaniom 
poszczególny „p biskupó ” francuskich i tak zwa- 
nej szkoły Jezuickiej, y 


Korńspondencya „Nowej Bafom“ 


Jarosław, 20 maja. 

Zaledwie od dni dziewięciu miejscowy komitet 
przedwyborczy jarosławski zaczął dawać oznaki 
życia, łudzono się bowiem, iż wybory do Rady 
państwa po ks. Jerzym Czartoryskim odbędą się 
w jesieni. Tymezasem namiestnietwo, nie porozu 
miawszy się wpierw z komitetem centralnym, roz- 
pisało wybory już na 21 b. m. Wtedy rozpoczę 
ło się poszukiwanie za kandydatami, gdyż miej- 
seowi, którzy mogli mieć szans najwięcej, jak hr. 
Stefan Zamoyski i Władysław hr. Kozie- 
brodzki, stanowczo kandydować nie chcieli, — 
Była mowa i o kandydatach z po za powiatu, jak 
o p. Stanisławie Wysockim, ks. Adamie Lubomir- 
skim, p. Onyszkiewiezu, leez krótkość czasu stała 
na przeszkodzie wszelkiemu porozumieniu i sku- 
tecznej agitacyi. A tymczasem partya ruska czasu 
nie traciła, zjazdy odbywały się ciągle i kandy- 
datura sędziego z Sieniawy p. Mandyczew- 
skiego rosła w sile. Była chwila, iż hr. Zamoy- 
ski kandydaturę przyjął, lecz cofnął ją po kilku 
dniach. Nalegano najusilniej na hr. Koziebrodz- 
kiego, lecz ten nie dał się namówić, i wtedy u- 
proszono p Edwarda Micewskiego z Tnezemp, 
aby się o mandat ubiegał. Sceiślejszy komitet lo 
kalny przedstawił jego kandydaturę, a komitet cen- 
tralny potwierdzi. Zebranie pelnego komitetu lo- 
kalnego odbyło się w Jarosławiu w sobotę 16 
b m i wtedy, rozbierając ściśle wszystkie szanse, 
przekonano się, że kandydatura p. Micewskiego 
nie jest dość silną, aby mogła być przeciwsta- 
wioną kandydaturze ruskiej. 

P. Micewski cofnął przeto swoją kandydaturę 
i p. Marynowski, wiceprezes rady powiatowej, po- 
stawił raz jeszeze kandydaturę hr. Koziebrodzkie- 
go, prosząc go najusilniej, aby od tego obowiązku 
się nie usuwał. > 

Wszyscy członkowie komitetu byli tego zdania, 
iż jedynie jeszcze kandydatura hr. Koziebrodzkie- 
go może mieć jakie szanse powodzenia. i wszy- 
scy jednomyślnie jak najusilniej prosili go o przy- 
jęcie mandatu. 

Obeeny na posiedzeniu delegat komitetu cen- 
tralnego dr. Skałkowski w imieniu tegoż komitetu 
wezwał hr. Koziebrodzkiego, aby kandydaturę 
przyjął, Wobec tej jednomyślności hr. Kozie- 
brodzki przedstawił powody, jakie go cd przyjęcia 
mandatu wstrzymują, lecz w końcu dodał, iż po- 
święci stosunki osobiste, aby karnie spełnić obo- 
wiązek. Jest więc jeszcze trochę nadziei, żę i tym 
razem mandat jarosławsko-cieszanowski pozostanie 
w rękach polskich, — ale to dzięki jedynie sym- 
patyi i popularności, jaką ma w powiecie hr. Ko- 
ziebrodzki, i jego gotowości do poświęcenia. Nauka 
na przyszłość, aby sprawy nie zaniedbywać i nie 
odwlekać, jak było teraz. 


E 


-+- 


Narodowcy ruscy przeciw Młodoczechom. 


Diło gani w dzisiejszym wstępnym artykule 
przemówienie jednego z młodzieży ruskiej, bioią- 
cej udział w zjeździe młodzieży słowiańskiej w Pra- 
dze, w któremi młody narodowiec oświadczył się 
z sympatyą dla Młodoczechów przeciwko Staro- 
czechom. Diło pisze, że takie postąpienie było 


tak samo oddamy usługę naszemu narodowi, nie 
siedząc w kraju, a siebie zabezpieczymy od ne- 
dzy. I tak słyszy się narzekania u nas na hiper- 
produkcyę inteligencyi, na hiperprodukcyę arty- 
stów wszelkiego rodzaju. Jakkolwiek w Niem- 
czech wypada na 20.000 ludzi jeden malarz, 
który Żyje ze sztuki, a u nas jeden na 250.000, 
który wprawdzie z głodu nie może umrzeć, ale 
tylko dlatego, że ma twarde życie: jednakże w 
Niemczech nikt nie skarży się na hiperprodukcyę 
artystów. 

My jesteśmy naszym ziomkom niepotrzebni — 
z wyjątkiem dwóch lub trzech — ale pamiętaj 
my o tem, że jesteśmy potrzebni narodowi pol- 
skiemu, aby wtedy, gdy on nie ma życia polity- 
eznego, świadczyć zrozumiałą dla wszystkich 
mową, że on istnieje. Niech nas ta obojętność 
naszego społeczeństwa nie zraża, ponieważ ina- 
czej być nie może. Na to, aby u nas można ze 
sztuki żyć, trzeba, aby społeczeństwo nasze jesz- 
cze dużo przeżyło, wiele zreformowało i dużo 
się nauczyło. I dziś już widać pod tym wzglę- 
dem pewien postęp. Za naszych młodych lat by- 
ło znacznie gorzej. 

Są pewne przesądy i upory, które obalone do- 
brą chęcią, mogłyby nam zadanie nasze ułatwić, 
ale że dobre chęci nie tam są, gdzie je na wierz- 


chu widać — więc jest trudno. 
Są u nas ludzie zarozumiali, którzy sądzą, że 
oni właściwie „sztukę robią“, — sprzedaj c oleo- 


druki, i kiedy im się zaproponuje, aby sę zgo 
dnie usunęli od szafowania pieniędzmi, które 
naród dobrowolnie dla sztuki składa, oni z kolo- 
salną zarozumiałością odpowiadają — „my nigdy 
się nie usuniemy, — bo któż nam zaręczy, co 
się z polską sztuką stanie!“ — i sprzedają dā- 
lej wyroby niemieckich fabryk z tem przekona- 
niem, że spełniają „święte posłannictwo.“ ru- 
dno uszom uwierzyć — ale tak jest. Na to na 
razie ratunku nie ma, więe cierpliwości, cierpli- 
wości i jeszcze raz cierpliwości. Pracujmy dalej. 
pomimo wszystkiego — dla wielkiej idei. 
A. Piotrowski. 


nieodpowiednie i nie na miejscu z tego powodu, 
że „wkrótce Młodoczesi zejdą na to same stano- 
wisko, na jakiem stali Staroczesi. Możliwość tę — 
pisze tenże organ — wskazuje obecny ton prasy 
młodoczeskiej, wskazują artykuły, zachęcające Po- 
laków, żeby przyjęli do sojuszu z sobą Młodo- 
jaką miał 
korespondent jednego z dzienników poznańskich 
„Gregr — 
pisze dalej Diło — obiema rękami odpiera E 
e 
„pierwsze miejsce w programie Młodoczechów 
zajmuje przedewszystkiem serdeczne zbliżenie się 
Zeby zaś Polacy nie mieli naj- 
Gregr składa Polakom de- 
klaracye: „Ruska sprawa jest waszą wewnętrzną 
sprawą i należy tylko do kompeteneyi waszego 
My sympatyzujemy z Rusi- 
nami, bo i oni są Słowianami, ale program po- 
lityezny łączy nas tylko z Polakami, jako przed- 
stawicielami Galicyi.* Wyrażono się tutaj tak ja- 
sao, że jaśniej nie można. Rygier postępował tak 


czechów, wskazuje wreszcie rozmowa 
z drem Gregrem. (Politik ur. 134). 


rzut moskalofilstwa, a naiomiast oświadcza, 


do Polaków.* 
mniejszej nieufności, 


sejmu galicyjskiego. 


samo z Rusinami, sympatyzował z nami, ale poli- 
tycznie trzymał z Polakami. Gdy Młodoczesi wej- 
dą w sojusz z Polakami, to czy nasi młodzi entu- 
zyaści myślą, że wspólne działanie Gregra z Bi- 
lińskim bedzie postępowe. takie, jakiegoby oni 
pragnęli ? 

„W Pradze -- kończy Diło — może młodzież 
ruska tylko jednego się nauczyć. mianowicie: 
patryotyzmu W tym względzie Czesi są 
uiezrównani. A co pajważniejsze, że tam wszy- 
stkie stronnictwa mẹ  patryotyczne. Szczęśliwi 
Jesi !“ 8 

Według D.ła zalem każdy, ktobykolwiek po- 
dał rękę Polakowi, przez to samo juź jest wro- 
giem Rusina. I to logika! 


~ 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 20 maja. 

Dzisiaj zebrała się Izba poselska po tygodnio- 
wej przerwie świątecznej. Po zagajeniu posiedze- 
nia przekazano wniosek pp. Coroniniego i 
Jacquesa o utworzenie trybunału do spraw- 
dzania wyborów komisyi, do reformy ordynacji 
wyborczej, a nie osobnej komisyi. 

Z porządku dziennego Izba w drugiem i trze- 
ciem czytaniu uchwaliła bez dyskusyi projekt 
rządowy o pomnożeniu miedzianej monety zda- 
tkowej. 

Posiedzenie wypelniła zresztą długa dyskusya 
nad projektem sprzedaży koszar wojskowych w 
Wiedniu. Izba uchwaliła wreszcie w drugiem i 
trzeciem czytaniu projekt rządowy i przyjęła re- 
zolucyę, wniesioną przez p. Pattai, w której 
wyrażono nadzieję, że rząd zapobiegnie niezdro- 
wej spekulacyi, jakaby powstała przez sprzedaż 
wszystkich gruntów jednemu przedsiębiorcy i 
sprzedawać będzie częściowo grunta, oraz że 
przynajmniej część gruntów oddaną będzie na 
cele publiczne. Z dyskusyi nad tą sprawą sko- 
rzystał p. Błażek, aby wykazać, jak niekorzy- 
stnie dla miasta wybudowano koszary w Pra- 
dze i domagać się, aby rząd otoczył inne mia- 
sta równą opieką, jak Wiedeń. 

Po załatwieniu tęgo przedmiotu Izba uchwaliła 
odmówić sądom wplenia na ściganie posłów 
Sokola i dra Kramarza. Pp. Masaryki 
dr. Herold wykazywali w dyskusyi nad spra- 
wozdaniem komisyi dla nietykalności poselskiej, 
jak stronniczo postępowały orgala rządowe przy 
wyborach w Czechach, a Pernerstorfer 
podniósł, że rzą] nietylko w Czechach, ale i gdzie- 
indziej postępuje samowładnie prze- 
ciw stronnictwom niemiłym sobie. 

W końcu posiedzenia minister handlu przed- 
kłada projekt zmian w budżecie ministerstwa 
handlu. P. Pernerstorfer interpeluje z po- 
wodu zachowania się rządu wobee zmowy zece- 
rów. P. Fuchs interpeluje w sprawie wymiaru 
należytości skarbowych na podstawie iloczynu 
podatków, pomnożonych 108 razy. Pp. Dótzi 
Rigler czynią wniosek o dozwolenie wydzier- 
żawiania polowania według gmin katastralnych i 
wniosek, zmierzający do usunięcia braku lekarzy 
na prowiucyi. 

Następne posiedzenie w piątek, na którem 
Izba wybierze stałe prezydyum. 


| Przegląd polityczny. 


Kraków, 21 maja. 


We wtorek odbyło sę w Pradze zgroma- 
dzenie konserwatywnych wyborców z czeskiej 
wielkiej własności. Na zgromadzeniu tem uchwa- 
lono następującą rezolucyę: 1) Stronnietwo kon- 
serwatywne trwa przy politycznych zasadach 
i prawno politycznych zapatrywaniach, których 
broniło od lat wielu i będzie nadal tak jak do- 
tychezas starać się o potęgę i jedność państwa, 
jak nie mniej o spełnienie warunków, od których 
zależy ta jedność i potęga, a mianowicie o utrzy- 
manie, rozwój i wzinocnienie praw Królestwa 
czeskiego, o wytworzenie takiego sto- 
svnku kościoła do państwa i do szko 
ły, który odpowiadałby przekona- 
niom religijnym katolickiej wię- 
kszości obywateli państwa, o zachowa- 
nie poręczonego konstytucyą równouprawnienia 
narodowości, o strzeżenie interesów 
wielkiei własności, odpowiadających 
jej soeyalnemu znaczeniu i o oparcie 
prawa publicznego na podstawach cehrześcijań- 
skich, które uwzględniają wszelkie wymogi 
czasu i mogą usunąć sprzeczność interesów róż- 
nych warstw społecznych. 2) Zgromadzenie 
przyjmuje do wiadomości sprawozdanie swoich 
posłów i wyraża im zupełne zaufanie oraz na- 
dzieję, że wierni zasadom strounietwa i nadał 
starać się będą o osiągnięcie powyższych celów 
na drodze, jaką wobec stosunków istniejących 
uzuają za najodpowiedniejszą w porozumieniu z 
wypróbowanymi przyjaciółmi politycznymi i ży: 
wiołami, podzielającemi te same  zapatrywa- 
nia. 

Konserwatyści z ezeskiej wielkiej własności, 


którzy, jak wiadomo, w klubie Hohenwarta 
tworzą osobną grupę, postawili zatem otwarcie i 
jasno program, który wręcz sprzecznym jest z 
programem rządowym, objętym mową tronową. 


jakie 


Krak‘w, £2 Maja 18:'1 


Zamiast ekonomicznej pracy wysunięto na pier- 
wszy plan polityczne i religijne aspiracye. Ró 
wnouprawiienie narodowości i 


załatwienie kwestyi socyalnej w duchu t. z. so- 


nia programu, uchwalonego w rezolucyi na zgro 
madzeniu. w którem brali 


państwa mimo wezwania korony nie 
pracy parlamentarnej stanie się niemożebnem. 
Jak wiedy wybrnie hr. Taaffe z trudnej sy- 
tuacyi parlamentarnej, to zagadka, o której rozwią - 
zaniu dziś nie myśli chyba sam prezydent gabi- 
netu. 


Berliński bankier Bleichróder o polityce rosyj- 
skiej. Dymisya ministra. 

Berliński reprezentant nowojorskich dzienników 
rozmawiał z pierwszorzędnym bankierem kerliń- 
skim, Bleichróderem, aby zasięgnąć jego zdania 
o gromadzeniu przez Rosyę zapasów złota. Przy 
tej sposobności rozmawiano również o polityce 
rosyjskiej. W tej sprawie oświadczył Bleichróder, 
iż on z absolutną pewnością liczy na to, że Ro- 
sya w najbliższych trzech latach nie 
myśli o wojnie. Ma on pewne iuformacye, 
donoszące, że Rosya zamierza zmienić uzbrojenie, 
ale zaopatrzenie całej armii w nowe karabiny 
wymaga trzech lat czasu Rosya ma spłacić Ho- 
lendrom pożyczkę z r. 1790 i 1850, dlatego gro- 
madzi złoto. „Spoglądam — mówił dalej — bez 
najmniejszej obawy na Rosyę; więcej niepokoju 
budzi we mnie obecny stan giełd zachodnich.* 

O zmianie broni w Rosyi jużeśmy wspominali 
i przy tej sposobności wyrazili takie samo zda- 
nie. Pośpiech w wyrabianiu tej broni jest wielki; 
broń wyrabia się nie tylko w trzech fabrykach 
w Rosyi, ale i we Francyi porobiono zamó- 
wienia. 

Według zapewnienia Nord. Allg. Ztg. mini- 
ster Maybach otrzymał dymisyę, jednak z zastrze- 
żeniem, aby sprawy, wchodzące w zakres jego 
ministerstwa, przedstawiał w imieniu rzadu przed 
Izbą poselską do końca sesyi. 


Z Paryża. 

Prezydent republiki francuskiej p. Sadi-Car- 
not, jak wiadomo, po podpisaniu amnestyi 
dla robotników, skazanych za ndział w roz- 
ruchach 1 maja, udał się w podróż do połu- 
dniowej Francyi, do Pyreneów. Przyjęcie, 
zgotowano prezydentowi we wszystkich 
miejscowościach, gdzie się zatrzymywał choćby 
tylko przez parę godzin, nie pozostawia nie do 
życzenia. Wszędzie z radością i zapałem wita lu- 
dność naczelnika i przedstawiciela trzeciej repu- 
bliki Po drodze w Ktampes, Les Ambrays, 
Châteauroux, Argenton, zgotowano mu 
wspaniałe owacyee W Limoges, miejscu uro- 
dzenia prezydenta Carnota, powitano go z ró- 
wnym zapałem jak w Tuluzie, pomimo że bulan- 
żyści i nieprzejednani dołożyli wszelkich starań, 
by właśnie w Limoges zainstalować wrogą rzą- 
dowi manifestacyę. Rochefort zapowiedział to z 
góry w swym dzienniku Jntrasigeant, a pisma 
bulanżystowskie zapowiedź tę powtórzyły. Skoń- 
czyło się jednakże na kilku odosobnionych okrzy- 
kach: „Precz z Uarnotem! Precz z Qonstansem !“ 
lecz głosy te ginęły w chórze okrzyków na cześć 
prezydenta i republiki. Pomimo sporów i nieja- 
kiego naprężenia pomiędzy frakcyami partyi re- 
publikańskiej, idea republikańska robi widoczne 
postępy we Ftancyi i nowe nsiłowania Wiktora 
Napoleona, hr. Paryża i bulanżystów spełzną 
prawdopodobnie na niczem. Do utrwalenia zaś 
powagi i znaczenia trzeciej republiki i obeenego 
rządu przyczyni się zapewne gorliwe zajęcie kwe- 
styą robotniczą i ustawodawstwem  socyalnem. 
Zaznaczył to p. Carnot w odpowiedzi swej na 
przemowę burmistrza w Limoges i zapewnił lu- 
dność, że rząd gorliwie bada stosunki robotnicze 
i wbrew wiehrzycielom, którzy postępowaniem 
swem opóźniają uregulowanie stosunków robu- 
tniezych, polepszy byt klasy pracującej w drodze 
ustawodawstwa robotniczego. 


Natalia po sa granicami Serbii. 


Natalia wezoraj zrana odjechała z Zemunia, że- 
gnana przez bardzo wielu swoich znajomych i 
zwolenników, którzy przybyli z Belgradu, aby ją 
w smutku pocieszyć, o swojem przywiązaniu i 
życzliwości zapewnić i pożegnać. Szczegółów po- 
żegnania nie umieszczamy, zaznaczamy jedynie, 
że między żegnającymi były osoby, które w Bel- 
gradzie zajmują poważne stanowiska, Z czego wy- 
nika, że demonstracya poniedziałkowa przeciw 
rządowi nie wychodziła bynajmniej od młodzie- 
ży i od najętej gawiedzi, jak to niektóre dzien- 
niki twierdziły. Okoliczność ta ma nie małe zna- 
czenie dlatego, że i po wydaleniu Natalii nie u- 
staną w Serbii intrygi, a Natalia kierować będzie 
niemi zdaleka. Dlatego trudno przewidzieć, czy ta- 
kie zakończenie zatargu wyjdzie na dobre obe- 


prawa korony 
czeskiej, oto główne punkta polityczne, zmiana 
stosunku kościoła do państwa i do szkoły w 
duchu klerykalnym, oto religijne postulaty, a 


cyalizmu kościelnego, oto społeczne zapatrywa- 


udział członkowie 
klubu Ilohenwarta Jeżeli rezolucya nie ma 
być czczą manifestacyą, lecz ma być rzeczywi- 
stym programem politycznym i jeżeli posłowie, 
którzy rezolucyę uchwalili, będą rzeczywiście dą- 
żyć do wykonania owych postulatów, to Rada 
uniknie 
walk nolitycznych, a zjednoczenie stronnictw w 


śnieniem postępowania Okólnik ten z dn. 19 o- 
głoszony w dziennikach donosi, że”w poniedzia- 
łek zrana o godz. 40J, została wykonaną przez 
władze państwowe rezolucya skupezyny. odno- 
sząca się do królowej, skoro rejencya królewska 
ją podpisała oraz że królowej wzbroniono przy- 
stępu do Serbii uż do pełnoletności młodego 
króla. 

Zaburzenia krwawe, jakie się wydarzyły w po- 
niedziałek a zakończyły chwilowo klęskę rządu, 
przypisują powszechnie pobłażliwości i miękkości 
organów wykonawczych. Dlatego prefekt bel 
gradzki podał się do dymisyi. Słychać także, 
że prezes gabinetu Paszie również ustępuje, a u- 
tworzenie nowego gabinetu powierzone będzie 
ministrowi skarbu Wuiesowi, który w tych dniach 
bawił we Wiedniu. 

Liczba poległych i rannych jest — według 
ostatnich wiadomości — znacznie większa, niż 
pierwotnie podawano. Słychać, że rannych jest 
trzydziestu, a poległych dziewięciu. 


Z Bułgaryi. 

Po krwawym zamachu w Sofii rozgłoszono, że 
rządowi wiadomo dokładnie, kto byiir sprawcy 
zamachu i gdzie się ukryli. Atoli dotąd nie uda- 
ło się pochwycić samych sprawców, chociaż wie- 
le osób było uwięzionych. Z nich zwolenników 
Cankowa już uwolniono, przeciwnie Karawełow i 
trzej jego przyjaciele polityczni są jeszeze w śledz- 
twie, z czego wnosić należy, Że pierwsze przy- 
puszezenie Stambułowa, iż zamach wyszedł z gro- 
na Iarawelistów, zdaje się mieć swoje uzasadnie- 
nia. Padło również podejrzenie na dwóch Bułga- 
rów, którzy przed zamachem i po zamachu prze- 
bywali w Belgradzie, na Rizowa i Noszarewa. 
Rewizye u nich przeprowadzone przez policyę 
serbską Liczego nie wykryły, ale rząd serbsk 
uznał za stosowne wydalić ich z kraju. Przesie- 
dlili się oni do Rumuni do miasta Krsjewa, ale 
tu po odbytej rewizyi zostali uwięzieni i będą 
prawdopodobnie wydani w ręce rządu bułgar- 
skiego. Przed kilku dniami znowu uwięziono 
w Sofii właściciela domu Dymkowa. Uwięziony 
jest teściem kapitana Czardarowa, który w pro- 
cesie Panicy był skazany na trzy lata więzienia. 
Przez jego uwięzienie spodziewa się komisya 
śledcza odkryć wiele dotąd nieznanych okoliczno- 
ści i związać wszystkie nici całego spisku. Zdaje 
się, że zwolennicy straconego Paniey, i rusofil- 
skiego Karawełowa byli intelektualnymi spraw- 
cami zamachu, którego ofiarą padł minister Bel- 
ezew. 


Kraków, 21 maja. 


Konfiskata. Wczorajszy numer naszego pisma 
skonfiskowała c. k. prokuraiorya za artykulik, za- 
mieszczony w kronice o wydalonym z Krakowa śp. 
Ignacym Komarze. Zarządziliśmy nowy nakład z o- 
puszczeniem inkryminowanego artykułu i nakład teu 
dziś rano wyekspedyowany został dla szan. prenu- 
meratorów na prowincji. 

Od Administracyi „N. Raformy*. Dla wygody 
i korzyści naszych czytelników, a zwłaszcza czytel- 
niczek, zawarliśmy z księgarnią H. Altenberga jako 
z wydawnictwem pisma Nowe „Mody umowę, na 
mocy której pismo to abonenci Nowej Reformy 
prenumerować mogą po cenie wyjątkowej i znacznie 
zniżonej;j Nowe Mody wychodzą co 2 tygodnie, 1 
i 15-go każdego miesiąca, o nader urozmaiconej 
treści. Okładka gustowna, kolorowa, treść następu- 
jąca: Przegląd mód, kilkadziesiąt rycin i wzorów 
strojów damskich wraz z odpowiednim opisem, ro- 
boty ręczne, hafty, monogramy, powieść lub nowella, 
artykuły beletrystyczno-literackie, rozmaitości i t. d. 
Razem rocznie 48 kolorowanych rycin, przeszło 
2000 rysunków. odnoszących się do garderoby, stro- 
jów, fryzury, kapeluszy, obuwia, robót ręcznych: 
włóczkowych na kanwie, haftów, koronek, monogra- 
mów it d. oraz 12 tablic kroju (w każdym 
drugim numerze). Prócz tego czytelniczki Nowych 
Mód otrzymać mogą na żądanie gotowe kroje, na- 
turalnej wielkości do każdej w piśmie podanej sukni 
za dopłatą 15 et. na porto, 

Prenumerata kwartalna wynosi z przesyłką 
1 złr. 80 ct, dla abonentów Nowej Reformy tyl- 
ko I złr. 20 ct., którą to kwotę nadsyłać należy 
do naszej Administracyi, numera zaś wysyłane będą 
wprost ze Lwowa. Abonować można także miesięcz- 
nie, za opłatą 40 et. za każdy miesiąc. Kto pra- 
guie posiadać początek powieści „Błędne ognie" 
winien rozpocząć abonament od 1 kwietnia, namera 
odnośne są jeszcze w małej ilości w zapasie. 

Abonenci, składający jednorazowo reczną prenu- 
meratę (złr. 4.80) otrzymują jako bezpłatną premię 
powieść znanego autora. 

Sądzimy, iż P. T. czytelnicy nasi z zadowoleniem 
przyjmą wiadomość o tej umowie. 

Spór o Morskie Oko. Obecnie sprawa o granicę 
przy Morskiem Oku weszła w stadyum rozstrzyga- 
jące, bo ministerstwo spraw wewnętrznych zażądało 
wszystkich aktów, nawet protokołów ze sądu w No- 
wym Targu, oprócz przesłanego przez namiestnictwo 
lwowskie poważnego zbioru wszelakich pism, doty- 
czących sprawy Morskiego Oka A chociaż słuszność 
jest po naszej stronie, į Węgrzy, a raczej Prusacy 
węgierscy nie dostarczyli ani jednego dowodu do za- 


cnemu rządowi i krajowi i czy racyę mma Frem-ijęcia pożądanego dla nich kawałka polskich Tatr, 


mo chwilowego tryumfu prawdopodobnie z ża- 
lem wspomina dzień onegdajszy, bo pamięta nie- 
zawodnie, że po każdem jej rzekomem zwycię- 
stwie następowała tem przykrzejsza klęska. Zda- 
je się, iż popularność Natalii ogranicza się na 
Belgrad. Prawdopodobnie można kwestyę królo- 
wej obecnie uważać za załatwioną, bo zapewne 
nikt nie będzie widział korzyści dla Serbii w po- 
nownem przeniesieniu do kraju sporu Natalii 
z królem Milanem i w narażeniu go na nieprze- 
widziane zawikłania. Zakończenie sporu jest 
korzystne dla kraju, mimo smutnych dla niektó- 
rych osób następstw ostatnich rozruchów.“ 

Rząd sam nie ze wszystkiem był pewny, czy 
się rozruchy nie ponowią, bo pogrzeb poległych 
kazał urządzić bezzwłocznie w jak największej 
cichosci, w całem mieście zarządził obszerne 
środki przezorności, wszystkie dzienniki opozy- 
cyjne z dn. 20 i Ż1 zostały skonfiskowane, po- 
ciągi kolejowe, które nadchodziły od Zermunia do 
Belgradu, były szczegółowo rewidowane w przy- 
puszczeniu, że Natalia może w przebraniu po- 
wrócić do Belgradu, nareszcie rozesłano do pre- 
fektów na prowincyi eorychlej okólnik z wyja- 


denblatt, gdy pisze między innemi: „Natalia, mi- | to jednak delegacya nasza w Radzie państwa po- 


winna teraz gorliwie dopiluować tej sprawy, aby sią 
nam krzywda nie stała. Jak wiadomo, o ów kawa- 
łek Tatr toczyły się w jesieni walki między ua- 
jezdnikami z dóbr pruskich w Jaworzynie Spiskiej, 
a obrońcami swej ziemi, góralami wraz z polskim te- 
raz dóbr tamtejszych dziedzicem. Wdanie się władz 
rządowych przeszkodziło dalszym walkom, skoro sąd 
w Nowym Targu zakazał pod karą 1.000 złr. na- 
ruszać terytoryum sporne aż do rozstrzygnięcia pro- 
cesu. W tej samej sprawie o prowizorynm na gruncie 
spornym sąd niższy węgierski skazał zarządcę dóbr 
zakopiańskich na 350 złr. za naruszenie owego rze- 
komo ich obszaru, co unieważnił sąd wyższy wę- 
gierski, nie uznając kompetencyi sądów węgierskich 
na terytorynm nienależącem do Węgier. Przez zimę 
z nakazu namiestnictwa, starostwo nowotarskie ze- 
brało wiele jeszcze nowych aktów, dowodzących 
niczem niezaprzeczonego nam posiadania obszaru 
spornego nad Morskiem Okiem. 

Całą podstawą pretensyj węgierskich do lewego 
brzegu Morskiego Oka, jest akt kupna kilku tamże 
położonych parcel lasu przez właściciela dóbr Ja- 
worzyńskich od ówczesnej (w r. 1858) właścicielki 
dóbr zakopiańskich p. Klementyny Homolaczowej 


Kraków 22 Maja 1891. NOWA REFORMA. 


za 1.200 złr. Ale że nadgranicznych obszarów nie- 
wolno sprzedawać właścicielom prywatnym z obce- 
go terytoryum bez zezwolenia rządu, przeto, gdy 
się o to udały interesowane strony, odebrały odmo- 
wną odpowiedź. A więc nawet w prywainem posia- 
daniu nie był nigdy ów sporny brzeg Morskiego 
Oka u węgierskiego właściciela. Przy zmianie dzie- 
dziców kilku już od tego czasn, akt urzędowy od- 
dawania dóbr zakopiańskich wraz z całą okolicą 
Morskiego Oka, raz bar. Eichbornowi, drugi raz M. 
Peltzowi, jak i ostatni raz hr. Wład. Zamojskiemu 
dokładnie i wyraźnie obejmuje terytoryum, do któ- 
rego rości sobie pretensye pruski książę Hohenlohe, 
Liczne zaprzysiężone zeznania ludu  okolicznego 
stwierdzają, że nigdy ani jednego dnia sporny ka- 
wałek Tatr nad Morskiem Okiem nie należał do 
węgierskiego dziedzica, a tembardziej, że nigdy nie 
był wydzielonym z kraju królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi. 

Na drodze tedy sądowej nigdybyśmy sprawy prze 
grać nie mogli, lecz na drodze politycznej, gdzie 
wpływać zwykły uboczne względy wbrew wszelkiej 
sprawiedliwości, obawiać się można przewagi Wę- 
grów i dlatego zaspać sprawy się nie godzi. Już 
mieraz bywaliśmy ofiarami hegemonii madiarskiej, 
więc na Kole polskiem w Wiedniu cięży teraz od- 
powiedzialność za losy najpiękniejszego zakątka Pol- 
ski. Na sprawiedliwość Niemców w Wiedniu nie li- 
czyć nie można, skoro drugie fotodiukowe wydanie 
map Tatr przez generalny sztab wojskowy podaje 
nową jakąś granicę nad Morskiem Okiem. Czego nie 
śmieli zrobić przy pierwszem wydaniu, to teraz bez 
żadnej racyi uczynili przy drugiej edycyi, nie po- 
siadają? do tego żadnego pretekstu. Kwestya ta po- 
winna być przedmiotem interpelacyi ze strony naszej 
delegacyi w Wiedniu, 

Klasztor 00. Dominikanów w Krakowie, jeden 
z naibogatszych w krajn, wzmacnia swe zastępy co 
raz to liczniejszem gronem cudzoziemców, którzy 
nie znające języka polskiego, nie mogą też żadnych 
ważniejszych społeczeństwu polskiemu oddać przy- 
sług. A przecież tak być nie powinna, — przede 
wszystkiem zaś jeźli kto, to władza duchowna kla- 
sztoru spełniać powiupa intencyę hojnych fundato- 
rów klasztoru, którzy Polakami będąc, dla Pola- 
ków, nie dla obcokrajowców, mienie 
swe ofiarowali. 

Jakie stosunki panują w klasztorze, dość powie- 
dzieć, że prezesem jest Niemiec z Tyrolu. O. 
Dominik Azula, — reszta zaś kongregacyl składa 
się z trzech księży Czechów, a czterech Pola- 
ków. Naturalnie więe wszelkie funkcye, wymaga- 
jące znajomości języka polskiego, spełniać muszą 
księża Polacy —a cóż robią w takim razie Niemcy 
i Czesi ? 

Czy nie możnaby przecież zaradzić tym anormal- 
nym stosunkom ? 

W sprawie kongresu studentów słowiańskich 
w Pradze w Zielone Swięta, donosi Politik, iż kon- 
gres ten został przez policyę zakazany, ponieważ 
nie miał się odbyć w murach uniwersytetu, „po za 
któremi wolno się nczniom wyższych zakładów nau- 
kowych zgromadzać jedynie w celach zabawy.* — 
Wprawdzie odbyły rię mimo tego poufne obrady 
poszczególnych sekcyj kongresu, — lecz zaniechać 
musiano odbycia wspólnego słowiańskiego kongresu. 

Kuratoryum fundacyi bar. Hirscha na zacho- 
duin część kraju, z siedzibą w Krakowie, zostało 
już zatwierdzone Przewodniczącym jest prof. dr Jó- 
zef Rosenblatt. W skład kuratoryum wchodzą pp.: 
Juda Birnbanm. dar. Horowite, dr. Iebheiser, Hirsch 
Lasdau, Albert Mendelsbnrg, Emanuel Mirtenbaum. 
Juliusz Przeworski, Zygmunt Szancer, Leopold Reich. 
Kuratoryum ma wprowadzić w życie 2-klasowe 
szkoły judowe polskie w Tarnowie i Nowym Sączu. 
Projekt wprowadzenia tych szkół w życie został już 
zatwierdzony przez” Radę szkolną krajową. W dal- 
szym ciągu ma kuratoryum zorganizować taką samą 
szkołę 2-klasową ludową polską w Chrzanowie i jnż 
poczyniło w tej mierze przygotowania 20 chłopców 
izraelickich zamierza kuratoryum kosztem fundacyi 
pomieścić w szkole państwowej przemysłowej w 
Bielsku; chłopcy ci pójdą tam po ukończeniu w 
Krakowie szkoły ludowej. Wreszcie na razie zamie- 
rza kuratoryum objąż we własny zarząd krakowski 
zakład dla krziałcenia rękodzielników i rozszerzyć 
go odpowiednio. 

Liczae grono pań i panów, ozdobione w kokar- 
dy o barwach narodowych z napisem „Towarzystwo 
Krośnieńskie*, zwiedzało w pierwszy dzień świąt 
pamiątki grodu naszego, a między innemi i kaplicę 
zamkową na Wawelu Z uznaniem podnieść należy, 
że Towarzystwo to zebraną na wspólnych u siebie 
zabawach czwartkowych kwotę kilkadziesiąt złr. za 


tylko stajnie wynajmywać lub do wynajęcia polecać 
będzie, które sam poprzednie pod względem rozkła- 
du a zwłaszcza pod względem higienicznym za od- 
powiednie do umieszczenia koni wyścigowych uzna. 

Z teatru. Pani Helena Modrzejewska skończy w 
przyszłym tygodniu gościnne na naszej scenie wy- 
stępy znakomitemi wemi kreacyami w ntworach 
Szekspirowskich , rozpoczynając w sobotę „Makbe- 
tem“, który dla braku czasu tylko dwa razy przed- 
stawionym będzie, tj. w sobotę i w niedzielę. Na- 
stępnie pójdzie „Wiele hałasu o nie“ i „Jak wam 
się podoba.“ 

Wystawa prac literackich, przyrodniczych i 
iekarskich. Pierwszy oddział na wystawie przyro- 
dniczo-lekarskiej, która się odbędzie podczas zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie w lip- 
cu br. ma objąć według uchwalonego przez komi- 
tet programu pisma peryodyczae przyrodnicze, le- 
karskie, technologiczne i techniczne w rocznikach i 
numerach pojedynczych, wydawn stwa książkowe pe 
ryodyczne, iłustrowane i nieilustrowane, dzieła tra- 
ktujące jakiekolwiek gałęzie nank przyrodniczych 
lub lekarskich, jakoteż rozprawy większe i mniejsze 
z tychże nauk i wszystkich z niemi związek mają- 
cych, a w ostatniem dziesięcioleciu, tj, od r. 1881 
włącznie do dni dzisiejszych wydane. Gdy wobec 
ogromu przedmiotu, mającego się zestawić i braku 
pojedynczych adresów autorów łub wydawców nie- 
podobaą jest rzeczą wysłać osobiste zaproszenia do 
obesłania tego działu wystawy, uprasza komitet wy- 
stawowy na tej drodze wszystkich tych przyrodni- 
ków i lekarzy, którzy w ukresie wspomnianym dru- 
kiem prace swoje ogłaszali, aby je zechcieli do dnia 
20 czerwca br. do komitetu wystawowego (dr. Śli- 
wiński, ul Mikołajska) zgłosić, a do dnia 10 lipca 
br. na wystawę nadesłać, gdyż w ten tylko sposób 
będzie ich można umieścić w katalogu wystawy, 
który ma być dokładnym obrazem literackiej dzia- 
łalności polskich lekarzy i przyrodników. Nadesła- 
nie zgłoszeń w tym dziale wystawy leży więc naj- 
więcej w interesie autorów. nie powinni się też, 
zdaniem komitetu, od obesłania wystawy aciągać, ! 
gdyż do wspólnego dzieła rękę przykładając, dają 
tem samem sposobność do zrobienia obrachunku 
wielkiej dla naszej literatury doniosłości, Wszystkie 
pisma polskie prosimy o powtórzenie niniejszej o- 
dezwy. Przewodniczący komitetu wystawowego Dr. 
Michat Slnotński. 

Pożar. Ciężką klęską pożaru dotknięta została 
gmina Babińce ad Krzywcze, w powiecie borszczow- 
skim. Pożar, wznieceny przez dzieci, bawiące się 
ogniem, pochłonął 100 domów mieszkalnych z za- 
budowaulami gospodarczemi, a 130 rodzin pozosta- 
ło bez dachu i chleba. Stratę, w bardzo małej czę- 
ści ubezpieczoną, oceniono na 50.000 złr. — Pod 
przewodnictwem miejscowego naczelnika gminy i 
plebana zawiązał się komitet ratunkowy, a prezy- 
dyum namiestnitwa na wiadomuść o klęsce udzie- 
liło pogorzelcom  doraźuą zapomogę w kwocie 
200 złr. 

Wystawę karykatur p. Kruszewskiego z Krako- 
wa urządził we Lwowie w hotelu Żorża p. Niża- 
łowski 

Uznanie dla „Czasu“. W ostatoim numerze 
Secgutia słynny „Strachajło* w następujący 
sposób wyraża swoje uznanie dla orgadu krakow: 
skich psando- konserwatystów : „Czas ma racyę, ale 
za mało jeszcze alarmuje, bo skoro tak niespodzia- 
nie odkiył Czas w Zurychu taką okropną konspi- 
racyę i skoro się nawet dowisdział, że tam mają 
skarb narodowy, to powin en żądać stann oblężenia. 
Delegacya nasza powinua prosić rządu, by napisał 
notę do Szwajcaryi. — Zawsze jednak ma Czas 
ogromną zasługę, że odkrył wszystko, że się do- 
wiedział, gdzie jest Zurych, że jest Szwarcarya, że 
tam są Polacy i że Mierosławski jeszcze żyje. Ja 
zawsze mówiłem, że Mierosławski musi jeszcze żyć. 
Okropne te tajemnice spać mi nie dają i chodzę jak 
struty. Może jeszcze i Garibaldi żyje. Ale najbardziej 
podziwiam odwagę Czasu, bo wyjawienie takich 
strasznych tajemnic, to czyn obywatelski. Ktoś w 
kasynie powiedział, że przecież wszystkie gazety o 
tem pisały, że to się wszystko tam jawnie i głośno 
odbywa i że nie ma strachu. Głośno — a jakże 
głośno! Czas nie pisałby tak, żeby to była konspi- 
1acya nowa, którą on dopiero teraz odkrył. — U nas 
na wszystko się oczy zamyka, a Mierosławscy tym- 
czasem nie śpią.“ 


mają się posiedzenia zarządu odbywać w poniedziałki 
o godzinie 7*/ę. Wniosku, co do nakładania grzy- 
wien na członków zarządn nie uczęszczających ta po- 
siedzenia, nie przyjęto. 

Również na wniosek radcy Szymkiewicza ustano- 
wił zarząd komisyę rekursową, mającą rozstrzygać, 
od których orzeczeń magistratu mają być reknrsa 
do namiestnietwa, a względnie ministerstwa wnoszo- 
ue. W skład komisyi tej weszli pp. dr. Henryk 
Feintnch, zastępca przewodniczącego zarządu kasy, 
Szymkiewicz Stanisław, radca magistratu, komisarz 
rządowy dla kasy chorych i Miinnich Leopold, kie 
rownik biura kasy chorych. 

Następnie uchwalono wnieść rekurs do minister- 
stwa od orzeczenia namiestnictwa, którem załatwio- 
no odmownie reknrs kasy od uchwały magistratu, 
odmawiającej ubezpieczenia p. Modczejewskiej, żąda- 
nego przez kasę chorych na podstawie $ 17 statutu 
kasy 

W końcu uchwalił zarząd kasy zasiłek na wy- 
jazd do kąpiel dla członka kasy, potrzebnjącego kn- 
raeyi w zakładzie zdrojowym, poczem przewodniczący 
zamknął posiedzenie. 

Jako komisarz rządowy był obecnym na posie- 
dzeniu tem radea magistratu Szymkiewicz. Członko- 
wie zarządu kasy byli wszyscy obecni, a członków 
wydziału nadzorczego przybyło na posiedzenia tylko 
dwóch 

== Doroczne walne zgromadzenie Tow. kolo- 
nij wakacyjnych dla dzieci krakowskich odbędzie 
się w sobotę dn. 23 bm. w małej sali ratuszowej 
o godzinie 6 wieczorem. Perządek dzienny obejmuje: 
Sprawozdanie z czynności wydziału za r. 1890; 
sprawozdanie z obrotu funduszów za r. 1890; wy- 
bór członków wydziału. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 23 maja: Siódmy występ Heleny 
Modrzejewskiej: „Makbet“, -tragadya w 5 aktach 
Szekspira. 

W niedzielę 24 maja: Ósmy występ Heleny | $ 
Modrzejewskiej: „Makbet“, tragedya w 5 aktach |! 
Szekspira, 

We wtorek 26 maja: Dziewiąty występ Hele- 
ny Modrzejewskiej: „Wiele hałasu o nie*, komedya 
w 5 aktach Szekspira, 

W środę 27 maja: Dziesiąty występ Heleny 
Modrzejewskiej: „Wiele hałasu o uic“, komedya w 
5 aktach Szekspira, 

W sobotę 30 maja: Jedenasty występ Heleny 
Modrzejewskiej: „Jak wam sią podoba*, komedya 
w 5 aktach Szekspira 

W niedzielę 3L maja: Dwunasty występ He- 
leny Modrzejewskiej: „Jak wam się podoba“, ko- 
medya w 5 aktach Szekspira. 

Ostatnie przedstawienie w tym sezonie. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


— „Robotnik polski“. Numer 7 dwutygodnika, 
poświęconego sprawom robotników polskich, odzna- 
cza się również jak numer poprzedni, poświęcony 
obchodowi 100-letniej rocznicy, i treścią i szlache- 
tną, prawdziwie swojską, polską tendencyą. Na 
szczególniejsze zuznaczeuie zasługnje artykuł wstę- 
pny p. t. „Po narodowem, Święcie”. (ddano tutaj 
prawdziwie zasłużone uznanie tysiącom polskich ro- 
botników, którzy mimo prądów socyalno - kosmopoli- 
tycznych, jakie wieją na zachodzie i usiłują wtar- 
gnąć na polską ziemię, nie dają się porwać fałsży- 
wym a łechcącym podszeptom, lecz pamiętając prze- 
dewszystkiem, że są dziećmi nieszezęśliwego narodu, 
pracują najpierw z myślą o nim, a potem dopiero 
o sobie i swoich. Dnia 3 maja dowiedli nasi robo. | 
tnicy, że są Polakami z krwi i kości i prłyBtadem | 
pociągnęli za sobą nieliczne zbałamncone jednostki. 

Robotnik polski wychodzi we Lwowie, kosztuje 


kowska l. 31. 
z $$ O c m oc w y 
Spostrzeżenia meteorologiczne 


(podług obserwatoryum krakowskiego | 
Kraków, dnia 21 maja. 


wozoraj ! dziś | dziś 
Ze Stowarzyszeń. z. 10 w.g. 6 rano g. 2 pop. 
== W miejskiaj kasie dla chorych dnia 12 
bm. odbyło się posiedzenie zarządu kasy pod prze- 
wodnietwem p. Friedlsina Józefa, prezesa. 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 


7430 mm 741-7 mm 738-8 um 


|--1398 1108 | 42495 


inicyatywą żony fizyka miejskiego pani Najedłowej| Po zagajeniu przystąpiło zgromadzenie do ukon- | ——————-----— cap Ez 
złożyło na odnowienie tych tak drogich seren ka- |stytuowania się. Przewodniczącym zarządu wybrano Kierunek i moc wiatru | NEl ENE1 | SE8 
żdego Polaka pamiątek. Oby piękny ten czyn wię- | przez aklamacyę na przeciąg lat dwóch dotychezaso- (U == cisza, 10 burza), x w r 
cej zoslazè zwolenników. wego przewodniczącego p. Józefa Friedleina, zaś| Wilgotność względna | 85 914 42 

. p. Antoni Ziembiński, jako członek komitetu |jego zastępcą dra Henryka Weintucha. Wydział nad- (w odsatkach) % % 
paəralialnego kościoła N. P. Maryi, czynnym był w|zorczy z powodu braku kompletu nie ukonstytuo- Stan nieba m B= | 
osiatnich iatach także w komitecie restanracyi wspa- | wał się. == pog., 10zup.pochm. %7 | ? 6 | 


niałego tego kościoła i pełnił obowiązek wypłaca- 


Według przedłożonego sprawczdania zarządowi 
nia pracującym należytości za dokonane roboty. 


kasy wynosiły przychody w miesiącu kwietniu złr. 


skiej Radzie szkolnj nie można przecież zarzu- 
cać braku życzliwości dla ruskiej narodowości. 
Co do poruszonej sprawy 
szkół ludowych polscy posłowie oświadezają się 
zasadniczo za rozszerzeniem 
krajowych, ale chwili obecnej nieuważa- 
ją za stosowną do przeprowadzenia zmian 
w ustawach szkolnych. 


ski przedłożył rezolucyę, wzywającą rząd, aby 
zajął się odpowiedniem poprawieniem materyal- 
nego stanu inspektorów okręgowych — szcze- 
gólnie w krajach, gdzie są rozleglejsze okręgi. 


szkolnych na Bukowinie, w Kimpolungu, Serecie 


zażądał odpowiedniego powiększenia liczby iuspe- 
ktorów. 


kie rząd wytoczył w kilku gimnazyach w 
Galicyi 
czy jakieś inne agitacye i wykazywał, że 
podobnego rodzaju zdarzenia powinny być zba- 
dane i załatwione przez dyrektorów i profeso- 
rów, ale nie przez sądy i władze polityczne. 


aby uwagom sprawozdawcy, odnoszącym się do 
inspektorów okręgowych w Galicyi, według mo- 
Żności zadość uczynić. Na uwagi p. (łniewosza 
zaś oświadczył minister, że dopiero ostateczny 
wynik zarządzonego śledztwa wykaże, czy rzeczy- 
wiście rozchodzi się tu o młodzieńcze zboczenia. 
Gdyby tak było istotnie, wówczas zostanie to u- 
względuionem 


lucyą. przedłożoną przez referenta. 


ła 4 pierwsze tytuły budżetu ministerstwa oświa- 
ty. Przy tytuie piątym Plener przedłożył pety- 
cyę muzeum przemysłowego Niższej Austryi o 
podwyższenie snbwencyi z 40.000 na 50.000 
reńskich. Minister oświaty zaznatzył iż państwo 
nie może dawać więcej nad 40000, a gdyby 
istotuie podwyższenie tej kwoty było potrze- 
bnem, w takim razie trzebaby było wziąć pod 
rozwagę kwestyę upaństwowienia muzeun, lecz 
ze względu na doniosłość tej kwestyi minister 
nie może na razie wyrazić o tam swej opinii. 


mysłowego zaleeona rządowi do jaknajdokładniej- 
szego zbadania i ocenienia 


rocznie tylko 1 złr. 44 ct. Redakcya: ulica Łycza- | że cesarz Wilhelm przybędzie nie do Haagi. lecz 


(Telegramy własne „Nowej Reformy*.) 


Jarosław, 21 maja, godz. 12 min. 45. W wy- 
borach do Izby poselskiej Rady państwa z okrę- 
gu małych posiadłości do tej chwili otrzymał hr. 
Koziebrodzki głosów ośmdziesiąt, Mandy- 
czewski sześć. Głosowanie odbywa się dalej. 

Wiedeń, 21 maja Minister Gautseh dzisiaj 
o godzinie 4 ma przyjąć deputacyę krako- 
wskiej Rady miejskiej w sprawie budo 
wania gmachów dla szkół średnich. 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 21 maja. Komisya budżetowa przyjęła 
dziewięć początkowych tytułów budżetu minister- 
stwa oświaty. Przy tytule pierwszym p. Ro- 
mańiczuk zwrócił na to uwagę. że w minister- 
stwie oświaty z wyjątkiem chwilowo przydzielo- 
nych profesorów gimnazyalnych nie ma ani je- 
dnego urzędnika, umiejącego po rasku. Sprawo- 
zdawca Piniński zaznaczył. że ani urzędnikom 
ministerstwa, powołanym z Galicyi, ani galicyj- 


ustawodawstwa dla 


autonomii sejmów 


Po tej rozprawie tytuł I został uchwalony. 
Przy tytule o nadzorze szkolnym p Piniń- 


P. Lupul poduiósł że w trzech okręgach 


Starożynecie nie ma osobnyeb inspektorów i 


P. Gniewosz mówił o śledztwach, ja- 


o rzekomo soceyalistyczne, 


Na to oświadczył minister, że dołoży starań 


Po rozprawie uchwalono tytuł II wraz z rezo- 


Wieden, 21 maja. Komisya budżetowa załatwi- 


Tytuł 5 został przyjęty; petycya muzeum prze- 


Następnie przyjęto 
tytuły 1—9. 

Hamburg, 21 maja. Humb Corresp. twierdzi 
do Amsterdamu. Zatrzymanie się w Brukseli nie 
wchodzi w program podróży jego do Anglii. 

Bruksela, 21 maja. Prezydyum liberalnego 
stowarzyszenia na audyencyi u króla prosiło, aby 
tenże dołożył swego wpływu na ministrów, by 
obecne zawikłane przesilenie corychlej zostało 
usunięte w "myśl uchwały połączonych sekcyj 
centralnych. która rozwiązanie sprawy ułatwia. 

Burmistrz pozwolił wczoraj wieczór na mani- 
festacyę pod warunkiem. jeżeli robotnicy sami 
zobowiążą się utrzymać porządek. Skutkiem tego 
2000 robotników, śpiewając: Marsyliankę, przeszło 
po głównych ulicach miasta, a później rozeszli 
się bez wszelkiego wypadku. 

Paryż 21 maja. Milan w rozmowie z reda- 
ktorem dziennika Soleil oświadczył, że sposób, 
użyty do wydalenia Natalii, był żie wykonany; 
atoli nie należy zbyt wielkiego znaczenia przy- 
pisywać manifestacyom belgradzkim, wszędzie 
bowiem są niespokojne i niezadowolone żywioły. 


Prezes Towarzystwa upiększania miasta dr. Fer- 
dyvazd Wilkosz zaprosił członków wydziału tego 
Towarzystwa do przybycia na pogrzeb zmarłego — 
jutro w piątek o godzinie 4 po południu odbyć salę 
mający. 

P. Zygmunt Sokołowski, zarządzający zakładem 
kąpielowym w Krynicy, znany z uprzejmego obejścia 
i dbałości o wygodę leczących się osób, otrzymał 


2390 ct. 16'/, a mianowicie tytułem wkładek od 
członków kasy wpłrvnęło 1166 złr. 25-et., dopłat 
pracodawców 576 złr. 201/, et., z grzywien za nie- 
ubezpieczenie pemocników 27 złr. 50 ot. Przychody 
zmienne i zwroty za leczenie nienbezpieczonych po- 
mocników uczyniły 87 -złr. 29/3 ct. Załogłe wkładk 
582 złr. 91'/, et. 

115 chorym członkom kasy wypłacono tytułem 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


Nio.. amez pal. Banka MpotecZaego 


Nr. 114 3 


(4 | Przeważna większość mieszkańców Belgradu 


Telegramy „Nowej Reformy: | 


trzyma z rządem, a ludność na prowiucji z 
wszelką pewnością pochwała wydalenie Natalii 
bo ono przywróci Serbii spokój, którego kraj tak 
bardzo potrzebuje. 

W lipeu młody król Aleksander przyjedzie do 
Miiana do Francyi na dłuższy pobyt. 

Głasgow, 21 maja. Wczoraj podczas uroczy- 
stego udzielania prawa obywatelstwa wygłosił 
Salisbury mowę, w której zaznaczył, że wszy- 
scy, którzy poczuwają się do odpowiedzialności 
za kierunek polityki europejskiej, pragną jedna- 
kowo unikpąć wojny. Wobec strasznych ofiar, 
jakie wojna sprawić musi, coraz więcej słabnie 
niebezpieczeństwo wojny. 

Lizbona, 21 maja. Wieści, rozgłoszone w Lon- 
dynie i z Loudynu o obeenem położeniu Portu- 
galii, nie są prawdziwe. W Portugalii bowiem 
jast spokój; przesilenie w ministerstwie sprawia 
w tym razie mniej zaniepokojenia. niż bywało 
dawniej. Zresztą sytuacya na targach pieniężnych 
poprawiła się znacznie. 

Petersburg. 21 maja. Journal de St. Pelersb. 
omawiając wypadki- belgradzkie, stawia pytanie, 
czy przy wydalaniu Natalii posiępowano z nale- 
żyta oględnością. Rosya ma dla Natalii jak naj- 
serdeczniejszą Życzliwość, ale równocześnie pra 
gnie, aby zaszłe wypadki były zakończeniem kil- 
kuletnich niepokojów. Rosya życzy Serbii serde- 
cznie utrwalenia tronu Aleksandra, okresn spoko- 
ju i pomyślnego rozwoju. 


JKursa telegraficzne. 
Am gieożtccdizie wieocienmaizieoj 


Kura w wal 
dnia 21] maja 1891 roku. aus:r. 

sr. | ut. 
Zjednoczony dług w papierach . 92) 10 
Zjednoczony dług w srebrze 93 | — 
Austryacka renta złota K 110; 70 
5% austryacka renta (marcowa) 102 | 35 
Akeye banku austro-węgierskiego . || 998 | — 
Akcye kredytowe WERE 300 | 50 
Londyn k J 1181 40 
Srebro mO ana t —| 
20-0 fraukówki za sztukę | 9| 36 
Dukaty austryaelae . . ~o. . . | 5/57 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 5%! 85 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Fulardy czysto jedwabne drukowane o 1 złr 
20 et. do 4 złr. 65 et. za metr (około 450 ró- 
żnych deseni), wyseła sztukami lub kawałkami 
franko i oelone skład fabryczny G. HENNEBERG 
(c. i k. dostawca nadworny), Zdrich. Wzory od- 
wrotnie, wyseła się list z marką 10 et. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Tadeusz Mayzel 


sekundaryusz szpitala ćw. Łazarza w Krakowie, 
udziela porady w chorobach skórnych i wener. 
codziennie od 3—4 popołudniu. Chorym ubogim 
bezpłatnie od 4—5. (904 5-12) 

Ul. św. Gertrudy Nr. 8, I piętro. 


Dziś wyszły z pod prasy i są do nabycia 
tylko w Administracyi „Nowej Reformy“ 
na pamiątkę 100 roczuicy konstytucyi 3 Maja 

u.” 4 a . 

Pieśni i melodye- polskie 

z nutami po cenie l złr. 50 ct. za egzemplarz. 


Uwagi na czasie. 


l. Sprawa ruska: Wspomnienia, spostrzeżenia 
uwagi, wnioski, spisał Jit. Po cenie 20 et. 
ii. Uregułowanie waluty, po cenie 20 et. za egz. 


E 0 — 


w Krakowie, Rynek 1. 

80. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

r ocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 


; F5 ŻąUMK ; BCĄ than . pinoy , 4ąco, 
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Dom bankowy i Kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA | 


Kraków, Rynek główny linia A— B. 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincy! 
uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji. 


NOWA R 


EFORMA 


Krakow, 22 Maja 1591. 


4 Nr. 114 
Wsparcia hege Sianistaw 


Tarnowie , ulica Szpitalna, L. 3ž, 
ojeiee 7 dzieci, wygnaniec pruski z roku 1885, 
który wzięty w opiekę przez komitet krakowski 
otrzymał pemieszezenia w Tarnowie, a które z 
powodu licznej familii obecnie utracił, pozostaje 
bez środków utrzymania w bardzo krytyeznem 
położeniu tak, że nie ma nawet na najniezbę 
dniejsze potrzeby do życia. uprasza sere litoś:1- 
wyeh o łaskawe wsparcie. 1217 1 


Majątek intratiy 


z lasami 
jest z wolnej reki pod korzystnemi 
warunkami do nabycia: 
Bliższych szczegółów udzi li z 
grzeczności R. T. poste restante 
Niemirów. 1231 1 6 


Poszukuje się 


mieszkania na biuro 


o 5 lub 6 ubikacyach na dole, 
w Śródmieściu. 

Wiadomość w Kasie dla chorych, 

ulica Bracka, L. 8. 1279 15 


Dwóch praktykantów 


poszukuje koneesyonowane Biuro Kre- 
dytowo - Informacyjne Hieronima 
Weissa w Krakowie. 
Własnoręcznie pisane oferty mają Lyć 
wystosowane pod powyższym adresem. 
1284 1 3 


Laklal inhalacyjny 


jodłowy i solankowy 
Dra Michała Janochy 


spadkobierców 

w BZCOzawnlcy 

pod kierownictwem lekarskiem 

Dra Lesława Gluzińskiego 

będzie otwarty dla użytku P. T. 
Publicznośi 15e 3 5 
od dnia 10 czerwca do 10 września, 
Juliusz Kaniewsii. 

PRE IA l NP NANA NANA NR NE 


L. 403. 
konkurs. 
Celem obsadzenia opróźnionej przy 
tutejszym Magistracie posady ka= 
sjera miejskiego, która pro- 
wizorycznie nadaną zostanie, z pła- 
cą rocznych 600 złr., rozpisuje się 
niniejszem konkurs z terminem 
w noszenia podań do S1 maja b. r. 
Warunki do ubiegania się o tę 
posadę są następujące: 1. znajomość 
języka polskiego i niemieckiego w 
słowie i pismie; 2. uzdolnienie do 
pracy biurowej w manipulacyi i 
koncepcie ; 3. znajomość ustaw ad- 
ministracyjnych, oraz wykazanie się 
z posiadanych wiadomości o ma- 
nipulacyi kasowej; 4. wykazanie 
sie z dotychczasowego zatrudnie- 
nia; 5. świadectwo moralności; 6. 
świadectwo zdrowia; 7. złożenie 
kaucyi w wysokości jednorocznej 
płacy. 
Termin objęcia posady dnia 
1 lipca 1891 r. 
Magistrat miasta Myślenic, 
dnia 4 maja 1891 roku. 
1175 8 3 Burmistrz 
4. Uchacz, mp. 


w. C. ANGELUS 


dawniej 


F. BRUNO HAHN 


poleca 253 17 0 
Koszule, kołnierzyki i mankiety, 
Krawaty, 
Pantofle mikado i skórzane, 
Bielizna Jagera, 
Kaftaniki siatkowe, 
Skarpetki, 
Spinki, 
Parasole. 


z 


Metoda W ortha. 


Udzielam lłekcyj kroju i szyciu na 
prowincyi. Kurs czterotygodniowy 25 złr. 
Podróż tam i z powrotem 1213 4 5 
Zgłoszenia pod lit. $. poste rest. Kraków. 


Siodła damskiego 
w dobrym stamie, poszukuje się 
do nahycia. 1208 5 6 
Bliższa wiadomość w składzie materyałów 
aptecznych Gustawa Ottowskiego, ulica Sienna. 


Nakładem księgarni 


Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


wyszła z druku książka p. t. 


Dzień 5 Maja 1691 r. 


Książka ta jest najdokładniejszem i najobszerniejszem opowiada- 
niem współczesnem o dniu 3-go Maja. Obejmuje onv wszystkie chwile 
tego dnia, jak po sobie następowały, i wszystkie mowy sejmowe 
w całej osnowie. Wydał ja przed stu laty ks. Fr. Siarczyński, który 
ua sejmie konstytucyjnym spisywał mowy posłów dla króla. Wyda- 
nie to drugie jest powtórzeniem bez żadnej zmiany pierwszego, 
z wierną podobizną karty tytułowej, oraz z dodatkiem autentycznego 
teksiu Ustawy rządowej. 1017 15 0 

Dziełko to w 8ce obejmuje 187 str. — Cena 75 cnt. 


Obwieszczenie. 


Na zasadzie uchwały Rady zawiadowczej Kasy Oszczędno= 
ści miasta Biały z dnia 6 maja 1891 roku, płaci Kasa Oszczę- 
dności miasta Biały od dnia 1 lipca 1891 roku począwszy 
od wkładek na oszczędności złożonych odsetki po 
4/, od sta, natomiast udziela pożyczki hipoteczne po 5',,. 
Stopa procentowa od weksli do skupu zaofiarowanych (Kseompt), 
tudzież od zaliczek na papiery wartościowe (Lombard) 


DE Od. 44 lat znane i cenione. 


m 


Jana Hoffa słiodowo-pozywne i u- 


zalrawiające flabrykaty 
znaleść wejście — z powodu 


umiały sobie 
swych uzdra- 


wiających i wzmacniających siły własności, do 
pałaców i chat. 


spo pana Jana Hoffa 


jedynego wynalazcy po jego nazwisku zwanych Jana Hioffa słodowo- 
pożywnych preparatów, radcy królewskiego, właściciela o. k. austr. 


złotego krzyża zasługi z koroną i 46 innych wysokich odznaczeń, kawalera wysokich crderów i dostawcy nadwornego prawie wszy- 
stkich dworów europejskich, w Berlinie i Wiedniu, Stadt, Graben, Briunenstrasae, 8. 


Wallenstedt. Prosze uprzejmie o przysłanie mi za 25 złr. słodowo-piwnego ekstraktu zdrowia i 2 funtów ełodowej 
czekolady dla Jej Wysokości księżnej Ankalt-Rernburg. Z uszanowanien Hirsch, burgrabia. — Ludwigslust. (Zamówienie 
telegraficzne.) Posłać dla Jego Wysokości księcia Henryka Renss XVIII. 12 flaszek ekstraktu głodowego za przesyłką pocz- 
towa Wegli pod Genug. Proszę natychmiast posłać Pańskiego znakomitego słodowo-piwunego ekstraktu zdrowia do Księżniczki 
Solms-Braunfels. Za poprzednie bardzo dziąknję księżniczka Solms-Braunfels. 


Jego Wysokość książe Qettingen-Walleratein pisał: „Obowiązkiem ludzkości jest uczynić dostępnym chorym tak 


znakomity środek (Jana Hoffa ekstrakt słodowy)“. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i większych renomowanych handlach. 


zamówień niżej 2 złr. nie wysyła się. 


543 4 12 


Składy w Krakowie: w aptekach: Konstantego Wiśniewskiego, F. Gralewskiego, P. Krokiewiczea, W. Redyka, 
A. Siedleokiego, E. Stokmara: J. Wiśniewskiego: droguera: w handlach korzennych: Jana Janigi, Edwarda Fuchsa, Stanisława Felntucha. 


zniżoną została z dniem 6 maja 1891 r. na 5, od stä. IE GG) AT ay) 03 y ACE RC Chustki, Chusteczki najrozmaitsze, 


Dyrekcya. 


| KSIĘGARNIA. | 
spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


otrzymała na skład główny 


Konstytucyę 3 Maja 1791 r. 


Tekst dosłowny Ustawy rządowej, przedrukowany z IX 
tomu Volumina legum, wydanego przez Akademię umie- 
jętności w Krakowie. 


1276 1 3 


1100 9 0 
Piękne wydanie miniaturowe, odbite w dwóch kolorach. 


W maleńkiej 32-ce, str. 31. — Cena 25 cnt. 


Ceny fabryczne. — Gwarancya 10-letnia. — Sprzedaż na raty." 


SKŁAD TOUR TAPLANŁOW 
BSGĄBRY EL WGIE I 
KRAKOW RYNEK KRZYSZTOFORY 


WYNAJEM. 
VNVEIKY Z: 


(z, © = Q (W 


| sè 9 998T 


Nowe fortepiany od 300 złr. — Nowe pianina od 250 złr. 5 


Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego 


CARBOLINEUMI 


które jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało 


w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA 
w Krakowie, A-B, 37. 1178 6 0 


Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 zir. za 100 kilo. 


Zakopane. 


Zakład wodoleczniczy na Klemensów- 
ce w Zakopanem, istniejący od lit 12, 
z każdym prawie rokiem powiększa liczbę 
ubikacyj i uzupełnia urządzenia, jak tego 
wymaga postęp nauki higieny i terapii 
i wzgl:d na wygody gości kuracyjnych. 
Wody źródlanej dostarcza obficie własny 
wodociąg Klemensówki, umeblowanie po- 
koi przyzwoite, łóżka z materacami i sprę 
żynami, kuchnia w własnym zarządzie 
odpowiada wszelkim wymogom. Środki 
lecznicze: hydroterapia, gimnastyka le- 
cznicza z ortopedyą, mięsienie, elektro- 
terapia i hipnoza. Ceny za kąpiele, stół 
i mieszkanie razem od 3—5 złr. dzien- 
nie od osoby według wyboru pokoju. 
Do 15 czerwca o I0% zniżone. 1089 4 6 

Kierujący lekarz i właściciel zakładu 


Dr. Wenanty Piasecki. 


Praktykant 


z III klasy gimn. lub realnej, potrzebny 
do handlu galanteryjnego 1211 4 6 


H. Wierzyckiego w Tarnowie. 


Szczawnica, Zakopane. 
Józef Fabian Słowik 


z Szepes-Ofalu (Węgry) 
mające Eille 
w Szezawnicy na Miedziusiu, 
w Zakopanem na Krupówkach 


poleca P. T. Publiczności swój Handel hurtowny 
i dstalilczny 


win węgierskich 


założony w roku 1852 i 


Bryndzę karpacką 
prawdziwą owczą, własnego wyrobu, 
Handel towarów korzennych i mięsza- 
nych, cognaków, likierów krajowych i 
zagranicznych i różnych ręcznych wy- 

robów węgierskich. 1257 4 5 


go | T 
Cegielnia 

w obrębie miasta Krakowa, przed rv- 
gatką, jest od 1 października 
1891 roku do wydzierżawienia 

lub do sprzedania. 
Bliższych szczegółów udzieli Józef Tyr- 
kalski, między godz. 1—3 pnpołudniu, 
uł. Starowiślna, L. 14, parter. 8:6 8 8 


) Miejsce 1 j Vöslau“ x% 
» J ecznicze ,, sia 4 
2 w uroczem położeniu, w wschodnio-południowej stronie na przedgórza:h wiedeńskich lasów, (4 
3 a rozległemi spaeerami w lasach szpitkowych 4 
al Koleją południową godzina jazdy 0d Wiednia, dziennie przechodzi średnio 60 osob. i posp. pociągów. % 
F 

d Ciepłota 2<' ©. łą 
KET choroby kobiece, bysteryę, hypochondryą i inne cierpienia nerwowe, na bezkrwistošć ) 
"i na cierpienia dolnych części cisła, dla rekonwalescentów i t. p. X 
» Kąpiele wszeikiego rodzaju, kuracya mleczna, żętyczna I wodami mineralnemi, Elektrotho- 4 
S rapia Gimnastyka i mięsienie (Masage), 115: 3 10 © 
S Codziennie komceria muzyki, bale itp. w Kursalonie. © 
ad Mieszkanie w hotelach : Halimayer (Schwelzerhof), Back, Zwierschiitz, Communal (Raussnitz), » 
5, Witzmann sen., Witzmann jun. i wielu innych willaoh | domach mieszkalnych. 4 
* Lekarze: Dr. J. Krischke, J. Veninyer. — Sezon od maja do października. 4 
a Początek kuracył winogronowej od 1 sierpnia. 


a t e 
Pomocnik handlowy Bioirzebujk m 
uzdolniony do ekspedycyi towarów 2 Îl (ll i JU rysownika 
galanteryjnych i drobiazgowych * emh : 
potrzebny jest do magazynu 1270 2 3 S. Ai em a, A 
: cy budowniczy miejski w Tarnowie. 


P. ZapI RYWINA Willa (Pałacyk) 


Rynek, A—B, Kraków. 1037 11 
niedaleko plant, wśród ogrodu, 4 we- 


Biuro Swiderskiego w Tarnowie 
randą, w najlepszem powietrzu, jest do 


poszukuje 1266 4 0 
wynajęcia od 1 lipca. 


praktykantów i subjektów Bliższa wiadomdść : Rynek, linia A—B, 
do haudla galanteryjuego. |37, Ill piętro, od godz. 3—5. 1124 9 lò 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od l października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


"15 rano (poc. mizszauy Nr. 7) 5:42 rano (poe. osobow. Nr. 317) 
w” SIE akc M K LJ do Podgórza - Bonarki 


| 
(poe. mięsz. Nr. 354) Ulo Oświęcinia, 


6:35 556 „ (poc. osobow. Nr 317) Stryj 
2 Podgórza - Płaszowa( Wiednia. do Podgórza-l'łoszowa To 
650 „ (poe. mişs:. Nr. su 60% „ (poe. mięsz. Nr. 2432) NE. Sącza, 
z Podgórza- Bonarki A do ir G (k. pe 
9-— rano (poc. mięsz. Nr. 2433)} do Żywea, 6:30 , towa KL) 
z Krakowa (k. Półn.)| Zwardonia, F ia 
937 „ (poc. osobow. Nr. 312| Bielska, Wie- | 1019 rano (poe. mięsz. Nr. 353) 
z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sącza do Podgórza - Bonarki| > Wiednia | 
959 (poc. esobow. Nr. 512 |ortoma hy- |1035 , (poo. moaz, Nr. 353) | Oświęcima , 
z Podgórza- Bonarki | rowa, Stryja. do Podgórza-Płaszowa Żywca, 


5 i 10:37 oc. mięsz. Nr. 2434 
205 popoł.(poe. mięsz. Nr. 2435) 3 P Krakowa (k. Półn.) 


z Krakowa (k. Półn. M 
2:44 (poo. miąsz. (Ne. R Oświęcima, 3:47 popoł. (poo. osohow. Nr. 311)) z Zwardonia, 
-e Podgórza - Płaszowa( Wiednia. do Podgórza - Bonarkij, Bielaka, 
8-01 (poc. mięsz. Nr. 356) 4038 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)|Żywea, Stryja, 
” + Podgórzu - Bonarki do Krakowa (k. Półn.)(  Chyrowa, 
b m 4:13 „ (poo. osobow. Nr. 311)| Orłowa, 
6 55 wiecz. (poo. mięsz. Nr. 2431) do Pedgórza-Płaszowa) Now. Sącza. 


z Krakowa (k. P śl. do Żywoa, | 8-47 wiecz. (poo. mięsz. Nr. 357) 
do 


732 „ (poc. osobow. Nr. 318)| Now. Sącza, Podgórza Bozia) 
z Podgórza - Płaszowa( Chyrowa, |g.g6 = ge, Nr. 857) 70 ta 
7:55 „ (poe. osobow. Nr. 318) Stryja. do Po górza- Płaszowa z Oświęcima, 
z Podgórza - Bonarki 838 „ (poc. pospiesz. Nr. 2) 


do Krakowa (k. K. L.) 


Przyjazd do Tarnowa: 
12-15 w novy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
hyrowa. 
11:12 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orło- 
wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa. 
2-39 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło- | 7:40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 418) z Or- 
wa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja. łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 


Czas podany Jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym Lubyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 
e. k. austr. kolei państwowych lub u konduk orów. 305 73 0 


zkkkkkkkikkkkkkkkikkkkkk 
Rozsyika 


WODY SZCZAWNICKIEJ 


ze zdrojów 
Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Waleryi 


już rozpoczętą została i można takową nabywać na zamówienis u Henryka 
Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Zakładu zdrojowego w Szcza- 
wniey, lub też ze składu Mattoniego u H. Zoellnera w Starym Sączu, 
także w Krakowie u K. Wiszniewskiego, apteka „pod gwiazdą”, J. Wentzla 
i J. Goldwassera; w Tarnowie u N. Trauma; we Lwowie u Wiktora 
Goldbauma i E. Mendrochowicza; w Warszawie u Dra T. Heinricha, H. 
Kucharzewskiego, w aptece sukces. Karola Lilpopa i Kdwarda Treutlera, 

i Leonarda Ziemińskiego. 535 6 6 


Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 


DEFEREFEOPPEPEEFEEEOCEEIECEA 


Odjazd z Tarnowa 


4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orto- 
wa, Suchy, Żywca. 
9.54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro- 
wa, Stryja. 


Pledy męskie 
otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 476 4 0 


Kazimierz Niesiołowski 
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 
gF Couy bardzo uiskie. "Tag 


Gospodarz 


w średnim wieku, żonaty, teoretycznie i prakty 
cznie wykształcony, obeznany s prowadzeniem 
gorzelni, uprawą chmielu i wszystkiemi gałązia 
ini postępowego gospodarstwa, od lat kilkunastu 
i obecnie w większym majątku samodzielnie pra 
eujący, posiadający chlubne świadeetwa z pierw 
szych gospodarstw, zdolny do zastępstwa wła- 
ściciela w czynościach przełożonego obszaru, p» 
szukuje odpowiedniej posady od 1 
lipca b. r. 1202 2 5 

Oferty upra za zadsyłać pod adresem; Ba- 
licki w Krakowie, ul. Krowoderska D. 45. 


z J_° większe i mniejsze do sprze- 
dania, — majątek 130) 
mórg z łąkami, lasami i 50%) 
m. przeszło, — wioska bl- 


uko Krakowa 160 mrg. 
Dzierżawy od św. Jana b. r. są do wzięcia: 
600 mrg. 200 mrg. 
Kamienice, realnoś i, kamtenica z pic- 
karnią nowo urządzoną korzystnie do nabycia 
Folwarki 37 mrg. i 28 mrg. blisko Krakowa 
do nabycia. 
Rządcy ukwalifkowaini, leśniczowie i t. d. 
posyła do wizy paszporta i t. p. czynności za 
łatwia i poleca Binro komis.-inforiu. 
Wz. Jaworskiego w Krakowie przy 
ul. Grodzkiej, pod Ł. 30. 1160 4 4 


Dzis i codzień 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 
e zr 


z zupełuie nowym programem. 
1052 17 0 Dyrekcya. 


s EASICCATOR" © 


środek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 1007 6 10 


Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro. 


Kareta 


bardzo mało nżywana, wewnątrz skórą 
wybita, w dobrym stanie, za cemę 
150 złr. do sprzedania. 
bliższa wiadomość w Rzeszowie, 
w hotelu Europejskim , w pra- 
cowni lakierniczej, 1247 3 10 


WŁ GONET 
w Korczynie ad Krosno 


poleca swoje 


Płótna Iniane, ręczne, 


od najgrubszych do najcieńszych, 
(sztuka 35 mtr. dług. od 10—%0 złr. i wyżej), 
na koszule , prześcieradła hez szwu itp, pod 
względem trwałości i jakości prze» 
wyższające fabryczne, obrusy, ręczniki, 
dymy, chusteczki do nosa (tuzin 3 złr. 25 ent.) 

po cenach przystępnych. 
Wysyła nie licząc kosztów opakowania z za- 
dowoleniem Szan. Odbiorców. 110 20 0 

Próbki franco. 


Fabrykacya Mebli Giętych 
Kraków, Kazimierz, Piekarska, 2l. 
Znaczny wybór 


rozmaitych mebli giętych 


trwale i wykwintnie wykonanych, z doskonałego 
materyału, po możliwie najniższych 
cenach, polecają 


bracia św, Franciszka, posługujący ubogim, 


Oferty pod adresem fabrykacyi, albo Suklon- 
nioge, Bazar wyrobów krajowych. 

Krzesła Nr. 14 i 18 zawsze na składzie, — 
Rysunki i ceny wysyłają Bię na żądanie bezpła- 
tnie. Kkspedycya odwrotną poeztą. 1154 3 3 


W. KRZYSZTOFOWICZ, Kraków, Rynek, linia A—B, L. 37, 


poleca 


Farby pokostowe w 4 


prędko schnące, 
nadające się do podłóg i innych sprzętów |w 6 odcieniach, w ciągu S godzin|w 4 odcieniach, pudełko na jeden obszerny 


domowych. 


Cena I kilogr. 45 i 50 centów. 
BY Ceny fabryczne. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Lakier olejno-bursztynowy 


do lakierowania podłóg, 


odcieniach 


schnący. 
Puszka l kilogr. zawartości 90 centów. 


w. 128 25 0 


Papier z fabryki braci Fijæłkowskich w Bielsku. 


Masa do zaposzczania podłóg 


własnego wyrobu, 


pokój wysiarczające 
kosztuje 80 centów. 


Cement, Gips. 
Papa na dachy 


i wszelkie inne artykny budowlane, 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Odpowiedziainy rządca drukarni A. Szyjewski. 


